
N er 143. Kraków, Niedziela 25 Czerwca 1893. Rocznik X L
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po .0 cn t., z przesyłką pocztową 12 centów; 
w e  L w o w i e  po 10 c e n t ó w  do nabyc ia  w  b iurze  d z ie  n i t ó w ,  przy u l icy  Karola Ludwika f. S.

P r e i i  u iii e r a i .< w y n o s i :

W m i e j s c u .................. ..................................................
Pocztą w państwie a u s try a e k ie m ........................................

„ niemieckiein...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tnr- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopiecz^tc -

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

pocztowej. — I/istów nief Tankowanych nie przyjmuje się .-
owane nie* podlegają opłacie 

Rękopismow nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryaoki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Cheinin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w- Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w W aruaw ie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie  
austryaekiem : na cały  rok 2 4  złr., na pół roku  
12  złr., na kwartał 6 złr., na 1 m iesiąc 2 złr. 
5 0  ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56  mr., na pół roku 2 8  mr., na 
kw artał 14  mr., na 1 m iesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie  
2 0  złr., półrocznie 10  złr., kwartalnie 5 złr., 
m iesięcznie  1 złr. 8 0  ct.

_  Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
wypisauie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę , którą przyjm uje Adm inistracya 
Czasu  w Krakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Adm ini-  
stracya C za su , tudzież ajeneye pp. Ignacego  
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu  
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w S u ­
kiennicach pod 1. 27 , księgarnia St. A. K rzy­
żanow skiego w R ynku g łów nym , handel B a ­
jera prz) ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschm era i główna tra­
fika w R ynku g łów nym .

P P .  Prenumeratorowie C zasu  w e  
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy  Karola  
Ludwika 1. 9.

Z obozu ruskiego.
(K .) Aby ocenić doniosłość i rozm iary sk an ­

dalu, jak iego  moskalofilscy studenci dopuścili się 
w W iedniu, zniew ażając wysokie dostojeństwo i 
osobę Najprzew, X. M etropolity Sembratowicza, 
nie w ystarcza zwrócenie uwagi na sam fakt nie­
zwykłej brutalności. Świadczy on sam przez się 
wymownie o zasadach, jak im  hołdują sprawcy 
tliecnego czynu; św iadczy o zupełnym zaniku 
w ich sercach- wszelkich uczuć, tak  religijnych, 
jak  i narodowych. Gdyby go wszakże można było 
uważać za fakt oderwany, odosobniony, za w y­
bryk kilku młodych umysłów, napojonych zasa­
dami przewrotu, uczucie jakiego się doświadcza, 
byłoby mniej przykre. Niestety, tak nie jest. Bru­
talny napad na X. Metropolitę, stoi widocznie 
w związku z całą agitacyą, oddawna będącą w ru­
chu — jegt objawem nie sporadycznym, lecz wy­
nikiem  tajem nej roboty, której główne ognisko, po 
procesie Olgi 'H rabar, przeniosło się snać do 
W iednia. — Szaleńcy, którzy dopuszczają się n a j­
hardziej karygodnych wybryków, mogą się poja 
w>ć w każdem  społeczeństwie; pojedyncze oJjaw y

brutalnej swawoli, niewiary i rozpasania, mogą 
być tłomaczone wyjątkowemi często wpływami — 
ale w tym w ypadku, gdy przejdziem y w pamięci 
to wszystko, co od lat dziesięciu działo się w obo­
zie ruskim , musimy niestety, przyjść do przeko 
nania, iż jest cały szereg faktów, w ścisłym z so 
bą zostających związku, z których ostatnim — 
dałby Bóg aby raz na zawsze ostatnim  —  był ów 
napad wiedeński na X. Metropolitę.

Agitacya moskalofilska, zdław iona na chwilę 
w procesie Olgi H rabar, nie ustaw ała jednak  
w swem podstępnem działaniu. Przerzedziły się 
wprawdzie szeregi jej przywódców, ale garstka 
wiernych sztandarowi Naumowicza, skupiła się 
we Lwowie wokoło organu Płoszczańskiego a  pó­
źniej Maj-kow-a. Z pogromu ocalały były wówczas 
dwie twierdz&%ioskalofilstwa: dziennikarska i ban­
kowa. D ziennikarska, rażona od czasu do czasu 
silnemi pociskami metropolitalnych zakazów, przy 
bierała — ja k  wiadomo — podstępnie różne na­
zwy, aby pod zmienionym tytułem propagować 
te sam e zasady. Po upadku Słow a  Płoszczańskie­
go, pozostał Protom, który się wnet przeobraził 
w N ow y Prołom, a potem w Czerwoną Ruś, pó­
źniej jeszcze w R u ś  H alicką, wreszcie w H aly  
czanina. Miejsce opróżuione przez Płoszczańskiego, 
który wnet poszedł śladam i Naumowicza szukać 
za swoje czyny spełnione w Galicyi, nagrody pod 
opiekuneżemi skrzydłam i praw osław ia, zajął nie- 
podzielnilfm łodszy i energiczniejszy Marków, dru 
kując od czasu do czasu w swych organach ten 
dencyjne artykuły Naumowicza, korespondeneye 
jego, wychwalające kolonie kaukazkie i stosunki 
rosyjskie. T ą  drogą przychodziły nieraz kom uni­
katy, pisane z tą obłudną czułostkowością, która 
cechowała talent literacki Naumowicza, a z wido­
czną tendencyą w pływania na szersze warstwy, 
zwłaszcza ludowe. T ą d rogą, za pośrednictwem 
organów p. Markowa, przeszczepiano na grunt 
galicyjski i w serca ludu uczucia podziwu dla 
potęgi Rosyi i je j opiekuńczej — zwłaszcza dla 
włościan —  polityki wewnętrznej ; tą  drogą do 
chodziły wszelkie odezwy, wzywające do uroczy­
stych obchodów rozmaitych jubileuszów, które tam 
urządzano p o  ukazu  gubernatorów, a tu z dobrej 
woh organizować chciano. T ą  drogą wreszcie szła 
nauka języka rosyjskiego. P. Marków całemi 
szpaltami przedrukowywał i przedrukowywuje arty ­
kuły wprost z pism rosyjskich , zm ieniając tylko 
gdzieniegdzie zakończenia czasowników, stosownie 
do ruskiej wymowy, lub w nawiasie tłómacząc 
niektóre niezrozumiałe rosyjskie w yrazy, aby je 
lepiej wbić w pam ięć czytelników.

I tak  od całego szeregu lat, aż do dni osta­
tnich, ze szpalt dzienników, zostających .pod km, 
rownictwem wiernego następcy Naumowicza i Tło 
szczańskiego, wychodziły hasła, które powtarzano 
sobie cicho, przenikały w umysły czytelników po­
jęc ia  i sympatye, a zarazem nienawiści, które 
dojrzew ały. Ze do ostatnich dni p. Marków nie 
ustaje w propagandzie swojej, na to dowodów 
przytoczyliśm y niemało w artykułach ostatnich. 
Ktoby chciał przekonać się, że i po w ypadku 
wiedeńskim  H ałyczanin  śpiewa zuchwale wciąż 
na jednę nutę, niech zechce przeczytać artykuł 
zam ieszczony na czele tego pisma w Nrze 126 
z 21 b. m. pod ty t . : „Irlandya w A ustryi.“

Tendencyą tego artykułu jest, jak zwykle, zohy­
dzanie w szystkiego co się dzieje w konstytucyj 
nej A u stry i, a w ysław ianie stanu rzeczy w „bar­
barzyńskiej" Kosyi. W yraz „barbarzyński" poda­

wany je s t z ironią w cudzysłowie. Oprócz tego 
artykuł ten w ym ierzony je s t z całą zaciekłością 
przeciw „społecznej h ierarch ii,"  z wyraźnym ce­
lem podburzenia włościan przeciw ciągle w yzy­
skującej ich szlachcie. Czytamy tam między in- 
nem i: „Cesarskim  patentem  z d. 14 kwietnia 1848 
była nadana ludowi swoboda i ziemia. T a  refor 
ma została jednak  daleko po za analogiczną re­
formą , przeprow adzoną w Rosyi w 1864 r. gdzie 
były bardziej uw zględnione interesa włościan." 
I tu dopiero zaczynają się inwektywy na szlachtę. 
W yrazy polskie drukując ironicznie ruskiemi czcion­
kami, rzuca się organ p. Markowa na Polaków i 
ich historyę z całą nienawiścią zajadłego wroga, 
„Jak  m o n o t r e m a t a  lub m a r s u p i a l i a  — pi­
sze on — pokazyw ane byw ają tylko w zoologi­
cznych muzeach, podobnie i Polska upraw niona jest 
figurować w yłącznie chyba na starych geografi 
cznycb mapach Europy." I znowu w ciągu dal 
szym rozczula się H ałyczan in  nad nieszczęsną 
dolą „Irlandczyków  w Austryi," t. j. włościan uci­
skanych przez szlachtę, pod opieką „konstytucyj­
nej m onarchii." A przytem  rzuca ziarna nienaw i­
ści społecznej w takich u. p. ustępach: „W łościa­
nin miał prawo żądać nietylko politycznego ró­
w noupraw nienia, lecz i zwrotu swojej ziemskiej 
własności, która przed wytworzeniem się szlachty 
i feudalnych porządków była jego, czy też wło­
ściańskiej gm iny własnością. To byłoby się po 
części stało, gdyby nasz chłop był s a m  s o b i e  
w y w a l c z a ł  s w o b o d ę ,  a nie otrzymał jej od 
t r z e c i e j  s i ł y .  Z t e j  p r z y c z y n y  z i e m i  n i e  
o d e b r a n o  s z l a c h c i e ,  lecz tylko wykupiono. 
Gdyby szlachta rzeczywiście miała zam iar wyko 
nać uchwalę swego S e jm u , byłaby powiedziała 
włościaninowi: „ P a trz , w spółobywatelu, oto obli 
gacye, któremi cała opodatkow ana ludność zapła­
ciła mi za swoją swobodę. J a  wszakże wypełniam 
dobrowolnie swój obyw atelski obowiązek: daro 
wuję tobie wolność, a papiery te rzucam w ogień." 
Tego jednak  szlachta nie uczyniła. Ona ezem ry ­
chlej s p r z e d a ł a  o b i  i g a c y e  ż y d o m  i u i e m -  
e o m ,  i jeszcze narzekała  na rząd , iż otrzymała 
za mało... U nas żyją jeszcze naoczni świadkowie 
faktów, jak  lasy i pa*stwiska przechodziły od wio 
ścian w ręce szlachty..."

W tym tonie ciągnie organ p. Markowa przez 
cztery wielkie szpalty , a to jest dopiero pierwszy 
z zapowiedzianego szeregu artykułów, które pod­
pisuje jak iś  p. W. Budzynowski.

Nie trzeba być bardzo głębokim psychologiem, 
aby się domyśleć, jak ie  wrażenie mogą wywie­
rać na umysły włościan tego rodzaju teorye, z całą 
stanowczością im przedstaw iane: Bylibyście o trzy­
mali wszystko — i wolnoś€ i ziemię — gdybyście 
byli sami w yw alczali-sobie  prawa. Ziemia była 
waszą własnością, —  a nie została wam oddana, 
bo wdała się w to „trzecia s iła " , która protego­
wała gnębiącą was szlachtę, ta zaś wam w ydarła 
bezprawnie lasy i pastw iska, —  W jednej tylko 
Rosyi uwzględniono interesa chłopów ... Konklu- 
zya dla najprostszego umysłu nadzwyczaj łatwa.

W ten sposób, w ślad za hasłem, niegdyś przez 
Naumowicza rzucouem : „Napowrót ku ludowi!" 
oddziaływać usiłuje H ałyczanin  na umysły wło 
ścian. Innym  tonem, chociaż niemniej podstępnie 
wpływa na bardziej wykształcone warstwy, a prze 
dewszystkiem  na młodzież, rozpowszechniając te ­
orye, obniżające znaczenie wszelkiej powagi i w ła­
dzy, podkopując systematycznie uczucie poszano­
w ania dla Stolicy Apostolskiej i je j orzeczeń, za­

ufania do X. Metropolity i biskupów ruskich. 
Dość przypomnieć sobie co pisała R uś Halicka 
w czasie gr. kat. synodu, w jakim  tonie to wy- 
drw iw ała te obrady, to znów rzucała popłoch po 
głoskam i o zaprowadzeniu celibatu w unickiem 
duchowieństwie i t. p. Dość przypomnieć sobie 
z czasów ostatnich korespondeneye z Rzymu, opi­
sujące ruską pielgrzym kę, w których pierwsze 
dano hasło do dem onstracyi przeciw księdzu M e­
tropolicie.

Jeszcze w Nr 104 z 25 m aja pisał H ałycza­
nin  w artykułach p. t. „Nasi biskupi w W iedniu", 
co następuje: „Nasi biskupi nie składali wizyt 
żadnych i prócz tutejszego ruskiego kleru nie 
przyjmowali nikogo. Tylko metropolita Sylwester
Sembratowicz przyjm ow ał prawosławnego „swia- 
szczennyka" z Rosyi O. M ikołaja Aleksiejowicza 
Tołstoja, a posłuchanie to trw ało prawie godzinę." 
Tu następuje pochwała tego „sw iaszczennyka," k tó­
ry chociaż młody „wsławił się teologicznemi praca­
mi," a zwłaszcza znany je s t w Rzymie, gdzie łączą 
go przyjazne związki z takiem i osobistościami 
jak  kardynał Vanutelli i inni biskupi, przeważnie 
zajm ujący się kw estyą połączenia kościołów.

„Rozmowa metropolity Sem bratowicza — pisze 
dalej Hałyczanin — z o. Tołstojem prowadzona 
była najprzód w russkim  i łacińskim , a potem we 
włoskim języku, gdyż dwoma pierwszemi m etro­
polita niezupełnie dobrze włada. Metropolita ubo 
lewał głęboko, że do unickiego obrządku w kradły 
się liczne laty niziny (?), a wskutek tego russey 
G alicyanie nie mogą być ogniwem w ważnej spra 
wie odnowienia jedności św. Chrystusowej Cerkwi, 
w czem ich uprzedzili rzymscy biskupi; ale przy­
tem metropolita wyraził nadzieję, że za jego wpły­
wem (tu redakeya Hałyczanina  dodaje znak za ­
pytania) w Rzymie wiele zmieni się na lepsze." 
„Niestety — woła dalej H a łycza n in— znając n ie  
s z c z ę ś l i w ą  r ę k ę  metropolity Sembratowicza 
we wszystkich ważniejszych spraw ach , ja k  n. p. 
synod cerkiewny, nowa era w Sejm ie itd., wątpi­
my, czy mu się powiedzie utrzym ać w dobrych 
zam iarach , tem bardziej, że dzisiaj w pływ ają na 
niego żywioły, tak  Rusi, ja k  i inteneyom Rzymu (?), 
a nawet Kościołowi i reiigii wogóle nieprzyjazne." 
„W ątpim y o powodzeniu pielgrzym ki — zapewnia 
już z góry H ałyczanin  - - b o  dla osiągnięcia celu 
potrzeba być szczerym i mieć odw agę, aby po­
wiedzieć wszystko to, co u nas w Galicyi i w jej 
sąsiedztw ie się dzieje, a w nagrodę za to być 
przygotowanym na różne nieprzyjem ności i in trygi 
ze strony sfer obecnie w Galicyi potężnych i wpły­
wowych... K ażda w ielka spraw a w ym aga ofiar, 
a n a  t a k i e  o f i a r y  c h y b a  n i e  z e c h c e  z g o ­
d z i ć  s i ę  i p r z y g o t o w a ć  m e t r o p o l i t a  S y l ­
w e s t e r  S e m b r a t o w i c z . "

W szak inteneya tego artykuliku jasna. Pochw a­
lić prawosławnego „sw iaszczennyka", przedsta­
wić nawet Rzym, jako  przychylny prawosławiu, 
a to ad, captandam benevolentiam tych czytelni­
ków, którzy jeszcze d la  Stolicy Apostolskiej nie 
stracili pow ażania, poniżyć zaś X. metropolitę 
Sem bratow icza, jako  narzędzie intrygi polskiej, 
człowieka słabego, niezdolnego do ofiar, który 
wprawdzie nbolewa nad latynizacyą ruskiego ob­
rządku , ale nie będzie miał odwagi w ystąpić o- 
twarcie. Już wówczas Hałyczanin  przysposabiał 
umysły przeciwko człowiekowi o „nieszczęśliwej 
ręce."

W parę dni po audyencyi pielgrzym ki ruskiej, 
gdy jeszcze całkow ita osnowa allokucyi Ojca św.

nie doszła do wiadomości ogółu, Hałyczanin w nu­
merze 112 z 4 czerwca p isał: „Smutny horoskop 
dla przyszłości russkiej cerkwi i rnsskiego obrząd­
ku w Galicyi staw ia j e d e n  z k s i ę ż y ,  b i o r ą  
c y c h  udział w pielgrzymce do Rzymu. Pisze on 
nam m ianow icie: Z tonu i treści odpowiedzi P a ­
pieża na powitanie i adres russkich pielgrzymów 
trzeba rzeczywiście w nosić, że russkie duchowne 
sem inaryum  we Lwowie w niedalekiej przyszłości 
będzie oddane w ręce Jezuitów; że nasz obrządek 
będzie jeszcze bardziej zbliżony do łacińskiego i 
że „Tuczem py" będą się i nadal powtarzać."

To już było hasło nietylko niepokoju, ale i 
buntu, które już d. 4 czerwca wydał Hałyczanin, 
a jeszcze przedtem, bo w numerze 111 z 3 b. m , 
pisał tenże organ z oburzeniem, iż Ojciec św. 
w przemowie swej zaliczył ostatni synod cerkie­
wny do dowodów swej troskliwości o dobro Ko­
ścioła ruskiego. „Synod ten — twierdził wówczas 
p. Marków — wywołał tylko rozgoryczenie w na­
rodzie, dostarczył nam bowiem nowych dowodów, 
iż istnieją nowe plany przeciw naszej cerkwi, ob­
rządkowi i prawom. Któż nie pam ięta burzliwych 
zajść na tym synodzie, gdy metropolita Sylwester 
Sembratowicz oświadczył (?!), iż dał Namiestni­
kowi hr. Badeniemu słowo, iż będzie się starał 
o zaprowadzenie celibatu ? Któż nie pam ięta o za­
m iarach w prow adzenia nowych łacińskich św iąt 
do naszej cerkw i?" „Polska szlachta i polskie 
duchowieństwo niedarem nie pielgrzym uje do Rzy­
mu. One zawsze przynoszą z sobą dla nas nie­
spodzianki, to w postaci reformy naszych klaszto­
rów przez Jezuitów, to w postaci jak iego  biskupa, 
Tuczemp, reformy sem inaryum , synodalnych do­
brodziejstw itd. I hr. Badeni — dodaje wreszcie 
H ałyczanin  — był niedawno na audyencyi u Ojca 
św., a teraz w ykonaw ca jego woli metropolita 
Sembratowicz przedstaw ił Papieżowi russkich piel­
grzym ów."

Te u s tęp y — j ’en passe et des meilleurs— chyba 
już w ystarczą na w skazanie, że robota za pomocą 
fałszów i insynuacyi była przygotow ana zdawna, 
jeszcze może przed wyjazdem pielgrzym ki ru ­
sk ie j, k tó rą  Hałyczanin  odrazu ośmieszyć usiło­
wał, przedstaw iając, że je s t nieliczną i pozbawio­
ną udziału najw ybitniejszych osobistości. P rze­
ciw metropolicie o „nieszczęśliwej ręce" w ydał 
hasło Hałyczanin  w lot schwycone w W iedniu, 
gdzie „tuczem pianin" Jaw orski, wsławiony z cza­
sów jubileuszu papieskiego, um iał już znaleść ko­
legów.

Ale ta  „robota" nietylko w dziennikarstw ie 
m iała swoich przedstawicieli. W spominaliśmy, że 
była jeszcze obok organu p. M arkowa inna tw ier­
dza moskalofi8twa w Galicyi — tw ierdza banko­
wa, tak zwane „Zaw edenje". Ale o tem w arty­
kule następnym .

Przegląd polityczny.
Kraków 24 czerwca.

Liberalna lewica powinnaby lepiej pilnować 
swych publicystycznych o rganów , bo kom prom i­
tują ją  one codziennie. Czyż godne wielkiego 
stronnictwa są te n ieu s tan n e , siedm razy na  ty ­
dzień się pow tarzające zn ran y  stanow iska i hu­
moru, jakich  dow ody znajdujem y w pismach nie­
mieckich. Sam a wiadomość o trutnow skiej noweli

W X X  W IEKU.
(5) Fantazya humorystyczna

fi lo d z im ier za  Xa  <y orskiego.

(Ciąg dalszy).

Szybko się załatw ił nasz bohater w międzyna- 
rodowem biurze w yw iadow czem , gdzie mu obie­
cano dostarczyć żądanych wyjaśnień. Kazano mu 
złożyć odpowiednią taksę i podać ad res, pod k tó ­
rym jak najdokładniejsze wiadomości o właścicielce 
wspaniałego zaprzęgu d la  Dawmont w przeciągu 
dw udziestu czterech godzin przesłane mu będą. 
Uspokoiwszy się w ten sposób, pełen słodkich 
rojeń i n ad z ie i, ‘ umyślił Czarny Tulipan skrócie 
sobie czas oczekiw ania, kosztując rozrywek, jak ie  
podtenczas nastręczała W arszawa.

Rozrywek było co n iem iara, a wszystkie M Bna-
» a  K uba! . .u , ,

D nia tego w łaśnie urządzali „nasi lotni (tal 
nazyw ali w arszaw scy reporterowie „Klub lataw ­
ców," upraw iający sport napowietrzny) metope 
rzanie A dera wycieczkę na Ł ysą górę. K ilka we 
teranek  lite rack ich , zaw dzięczających V italm ie  
sw ą nieśm iertelność, miało „lotnym " towarzyszyć 
na elektro-pegazach i uskrzydlonych łopatach, nio­
sąc górą sztandar niebieskiej pończoszki. Młodsze 
dam y nieum iejące dosiadać nietoperzy, a nie na­
leżące do pisarskiego cechu, miały wziąć udział 
w wycieczce klubowemi balonam i, które na m iej­
sce przeznaczenia zawiozą kapelę Lew andow skie­
go kilku lirycznych tenorów, zaleconych przez 
autorkę T rzystu  sześćdziesięciu pięciu obiadów  i 
b u fe t, zaopatrzony w rozmaite napitki i smako-

^ Ś w ie tn ie  zapow iadała się w ieczornica, z k tórą 
w  myśl wniosku pana Leopolda Meyeta zamiei zano 
połączyć owacyę dla autorki E h  M akowera, M eira  
E zofow icza  i P o m p a liń sk ic h .  Pew na w eteranka ,- 
te rack a , ciesząca się w spaniałą tu sz ą , m iała d a 
uczczenia dostojnej pisarki o d ta n c ^ ć  m enueta do 
spółki z pewnym dziennikarskim  kiytykiem , chu­
dym jak kom ar żonaty. Była to dowcipnie pom y­
ś la n a 'a le g o ry a , stw ierdzająca tryum f em ancypa­
cyjnych dążeń kobiecych, których gość szanowny 
był tak  wymownym apostołem i obrońcą Oprócz 
tego miano całą Ł ysą górę oswiecic elektryczne mi

słońcam i, powrót zaś „latawców i lataw ic" roz­
widnić sztuczuą zorzą północną, umyślnie w tym 
celu przez profesorów Millicera i Boguskiego spo­
rządzoną. .

Bohater nasz nie dał się jednak  skusić temu 
obiecującemu programowi. Powstrzymał go od te­
go w stręt, jak i czuł do unieśmiertelnionej Vita- 
liną  literatury, uprawianej od lat przeszło stu pod 
wezwaniem trojga nowych muz: nudy, szablonu i 
hysteryi. Zdaniem  jego nie w yrażała nowożytna 
sztuka polska nowożytnej polskiej m yśli, począ­
wszy od tych nowozbudowanyck domów w K ra­
kow ie, grających na polskiej ziemi i w dobie 
wszechwładztwa pary i e lek tryk i, komedyę staro­
niemieckiej mieszczańskiej idylli, a skończywszy 
na tem piśm iennictw ie, poszłem w dziennikarskie 
ciury, by wedle estetycznej recepty Brandesa słu 
żyć celom propagandy i dydaktyki. Rzekłoby się, 
iż serce narodu bić przestało i że mysi jego  nic 
już z siebie dobyć nie m oże, zapatrzona w prze­
szłość bladą tw arzą i oddająca pokłon obłudny 
ideałom , których nikt nie kocha, w które nikt 
nie wierzy, bib też chw ytająca się rozpaczliwie 
obcych haseł, obcych form i m yśli, w nadziei, iż 
tam znajdzie iskrę ożyw czą, mogącą w niej roz­
płomienić zaumarłe życie.

W stręt do tej szopki daw ał się Czarnemu Tuli­
p a n o w i  mocniej jeszcze odczuwać w tem podnie 
ceniu ducha, w jakiem  się znajdyw ał obecnie. 
W tej chwili czuł on się m łodym , rzeżkim i bo­
haterem ! Duch jego zrywał się do lo tu , ta k , jak  
młody źrebiec z rozwianą g rzyw ą, gdy go z cie­
płej stajni o chłodnym świcie wypuszczą. Mózg 
jego kipiał niby czarka szam pańskiego wina, wy­
rzucając z siebie perełki słodkich jak ichś, rado­
snych upojeń. W głowie uk ładały  mu się poematy, 
całe z ognia, całe z fantazyi i ze śmiechu — roz­
brykane aż do utraty tch u , t a k , jak faun pijany, 
szalejący w orszaku rozbasanych korybantów. Nie, 
zaiste nie było dla niego m iejsca w tem zebra 
ni u niebieskich pończoszek, o których m aw iał, że 
je woli jeszcze widzieć drukowanem i niż żywemi, 
to zaś dlatego, że drukowanych może ostatecznie
wcale nie czytać-

Przytem  dawał mu się głód już we znaki. Silne 
wrażenia, jakich  doznał w przeciągu dnia zao­
strzyły były jego apetyt młodzieńczy. W siadł więc 
do wagonu w pneumatycznej tubie, której wylot 
znajdyw ał się na Saskim Placu, i kazał się za­
wieść do jednej z pierwszorzędnych restauracyi, 
mieszczących się pod wodą, w kryształowym  p a ­

łacu, zbudowanym  na dnie uregulowanej już na­
reszcie W isły.

Nic pyszniejszego nad urządzenie tego przy­
bytku! Ł agodne światło e lek tryczne, systemu 
Tesli, napełniało go wesołym brzaskiem . K ryszta­
łowe ściany i sklepienia rozłam yw ały jego pro­
mienie na wstęgi jaśniejące siedmiobarwiem tęczy. 
W pośród egzotycznych krzewów i kwiatów, na­
pełniających powietrze przedziwną wonią, wi 
dniały marmurowe posągi mistrzowskiego dłuta. 
Można było wedle upodobania ucztować w wiel­
kiej, wspólnej sali, lub też w oddzielnych gabine­
tach, gdzie służbę sprawowały autom atyczne sy ­
reny, stąpające dyskretnie po kwiecistych per­
skich kobiercach.

U sługa ta była p a r  excellence warszawskim 
wynalazkiem , i m iała zalety niemałe. F lirt z au­
tom atyczną syreną nie zagrażał małżeńskiem u 
szczęściu w tedy nawet, gdy się go dopuszczał 
słomiany wdowiec. Ten i ów mógł, poglądając 
w czarne lub niebieskie oczy rybo dziewicy, z czy- 
steni sumieniem śnić platoniczny sen rozkw itają­
cej róży ; do pokłócia się realnemi kolcami nie 
było w tym w ypadku żadnej sposobności! — Je- 
dnem słowem był to w ynalazek, zabezpieczający 
spokój rodzinny. Szkoda tylko, że u wód i na 
letnich m ieszkaniach, gdzie przebywały słomiane 
wdówki, nie było podobnego urządzenia...

Miała nadto usługa automatycznych syren dla 
prawowiernych synów praszczura Noego tę  do­
godność, iż każdy z nich, zam knąw szy się w ga­
binecie, mógł pić do woli, nie narażając się na 
niedyskretne spojrzenia garsonów, drwiących po­
tajem nie z rozochoconego gościa. Żaden szyder- 
ski uśmiech nie zakwasił ci tutaj szklanki szu­
miącego „P ilznera;" żadue głupkowato-frantowate 
odezwanie się nie psuło ci humoru, nie upoka­
rzało twej dumy, nie budziło w sposób brutalny 
drzemiących w piersi twej skrupułów. Usłużna 
rybo-dziewica w ykonywała każde z twych zleceń 
z rów ną uprzejmością i jednakim  pośpiechem.

Czarny Tulipan wszedł do jednego z tych g a ­
binetów. Modrooka syrena o bujnych, płowych 
kędziorach i ustkach, jakby  dwie wiśnie, powi­
ta ła  go uprzejmem skinieniem głowy i uśmie­
chem. Potem, gdy usiadł przy stoliku, oparła 
z poufałością rękę na poręczy jego  fotelu, i pa­
trząc mu zalotnie w oczy, w yśpiew ała dźwię­
cznym głosem jadłospis, na nutę umyślnie w tym 
celu przez Noskowskiego ułożonej romancy.

Bohater nasz zuał przyrząd ten, i wiedział, że

celem w ykonania jak iegoś zlecenia, należy usku­
tecznić odpowiednią transpozycyę fonograficznych 
skraw ków , ukrytych wewnątrz automatu, w po­
dobny sposób ja k  się to dzieje w katarynkach. 
Więc też ująwszy białą rączkę lalusi, ściskał ją  
w swej dłoni mocniej, ilekroć w ym ieniała nazwę 
potrawy, którą się zam ierzał uraczyć. To była 
właśnie droga, na której się można było poro­
zumieć z autom atyczną rybo-dziewicą. Chcąc za­
mówić jak iś  napitek, trzeba ją  było w brodę 
uszczypnąć.

W mgnieniu oka uskuteczniła syrena otrzy­
mane zlecenia, i Czarny Tulipan, któremu głód 
doskwierał, zabrał się z apetytem  do spożycia 
darów bożych. Będąc wykwintnym  smakoszem, 
w ybrał potrawy porze roku odpowiednie, a w ięc: 
pieczone kurczęta, raki i szparagi. Zakropiw szy 
to w szystko buteleczką Cios de Vougeot, kazał 
jeszcze sobie podać talerz poziomek podlanych 
szampanem. Poczem zapłaciwszy rachunek, i po­
całowawszy rybo-dziewicę (w taki sposób obja 
wiali synowie X X  w ieku swe zadowolenie z ob­
sługi), poszedł na czarną kawę, koniaczek i cy 
garo do przyległej cukierni.

W stąpił do pierwszej sali, gdzie kinetograf 
E disona przedstaw iał trzeci ak t Romea i Ju lii 
Gounoda z Reszkem i Melbą w tytułowych ro­
lach. Złudzenie było zupełnem. U kryty fonograf 
śpiewał sopranem i tenorem znany duet skow ron­
kowy, oddając głos artystów z niezrów naną czy­
stością, podczas gdy zootrop w polu czarnoksię­
skiej latarni uw ydatniał znajdoskonalszą w ier­
nością postać ich, ruchy i mimikę.

W idowisko to , bez w ątpienia nader ciekawe, 
nie zachwyciło go wcale. W szystkie restauraeye 
i cukiernie posiadały już w owym czasie podobne 
aparaty  i raczyły co chwila gości mniejszemi lub 
większemi dawkam i podobnej artystycznej biesia­
dy. Nawet w pryw atnych domach trudno się było 
rozminąć z teatralnem  przedstawieniem , każdy bo­
wiem, kto posiadał potrzebną ku temu ilość k u r­
sującej w kraju monety, zaopatryw ał się w tea tr 
własny, wraz z Rossim, Sarą B ernhard t, Modrze­
jew sk ą , P a tti , braćmi Reszke, K ochańską i t. d., 
zam kniętym i w kinetografii d la domowego użytku.

Nie zatrzym awszy się więc, poszedł do drugiej 
sali. Tutaj opowiadał fonograficzny Kuryer W ar­
szawski historyę dnia. Zaciekaw iony, usiadł na ła ­
weczce, kazał sobie podać czarnej kaw y z konia­
kiem i ją ł słuchać.

Przyszedł był w połowie opow iadania, po arty ­

kule w stępnym , kronice i w ypadkach. Fonograf 
w ygłaszał w łaśnie erotyczny w ierszyk jak iś  Cze­
sław a, w deklam acyi panny Csaki. Potem przy­
szły bańki dowcipnego „m ydlarza", a  następnie 
telegram y w redakcyi uroczystego „Br. Z .“, wy­
powiedziane przez pana Kotarbińskiego, z odpo­
wiednim przedmiotowi nastrojem .

To, co tu usłyszał, sprawiło mu bardzo przyje­
mne wrażenie. Z telegram ów  dowiedział s ię , że 
św iat stoi niezmiennie na tem samem miejscu; 
„bańki m ydlane" przekonały g o , że dowcip w ar­
szawski staje się coraz m łodszym , w m iarę tego, 
ja k  się starzeje; erotyk zaś Czesława ujawnił mu, 
że miłość ciągle trw a — z grzyw ką na czole, 
„z buzią w ciup", zafryzow ana, upudrow ana, wo­
niejąca Opoponaxem, w iew ająca w achlarzem , skora 
do figielków, uśm iechnięta!...

Prześw iadczenie to uradowało go w ielce! Przy­
szło mu na myśl, że w iekuisty zastój św iata, dow­
cip w arszaw ski i miłość upudrow ana muszą chyba, 
tak  ja k  on sam, zawdzięczać Vitalinie sw ą nie­
śm iertelność, a krzepki w ygląd tych trojga upe­
wnił g o , że i on sa m , przy pomocy tego cudo­
wnego śro d k a , dożyje lat matuzalowych —  kto 
wie naw et —  może się z czasem tak  dalece od­
młodzi, iż młodością dorówna „m ilusińskim " kro­
nikarzom  Tygodnika ilustrowanego.

Tymczasem śpiewał fonograf d a le j, zalecając 
„pokoje z sam ow arem ", „tanie obiady przy fa­
milii" i „panny do ubierania". Rozmaici kupcy 
wysławiali towar swój z wielkim zapałem ; „mło­
de, inteligentne osoby" wynurzały z odpowiedniem 
niezwykłemu położeniu zakłopotaniem  zam iar przy­
jęc ia  posady w jak ie jś  adm inistracyi; w sile w ie­
ku będący „kaw alerow ie i wdowcy" oświadczali 
gotowość sw ą do żen iaczki, pod w arunkiem , że 
znajdą pannę z posagiem , odpow iadającym  ich 
gorącemu afektowi. W reszcie przyszła kolej na 
„pryw atną korespondencyę" i z w nętrza fonografu 
ozwał się głos rozkochanej N iezabudki.

Czarny Tulipan z a d rż a ł, usłyszaw szy swe na­
zwisko. N atrętna w dów ka opow iadała mu swą mi­
łość i tęsknotę.

—  Tego już za w iele! —  ryknął oburzony.
I rzuciwszy garsonowi zap ła tę , wybiegł z sali 

spiesznym  krokiem  „blondyna, w naciśniętym na 
oczy pilśniowym kapeluszu" !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sp raw iła , że po śmiesznych jerem iadach N . fr .  
Presse z przed dwóch dni, w których ten  organ 
przyrów nyw ał spraw ę trutnow ską do: 1) rewolu- 
cyi Cromwella, 2) reform acyi L u tra , 3) oblężenia 
S ebastopola— dziś już panuje w organach lewicy 
to uczucie, na które brak  nam w polskim języku 
w yrażenia, a  które po niemiecku nazyw a się 
Uibermuth.

Deutsche Z tg  sądzi, że jeśli tylko hr. Taaffe na 
praw dę zechce, nowela trutnow ską stanie się pra 
wem, bo „jeśli rząd szczerze tego pragnie, Polacy 
i partya feudalna będą z pew nością głosowali za 
projektem ". Mamy pewne podstawy do przy­
puszczania, że tym razem  organ lewicy się myli. 
Jakkolw iek bowiem w iedeński korespondent M o­
raw skiej O rlicy  tw ierdzi, że hr. T aaffi konferował 
z przywódcami w ielkich stronnictw parlam entu i 
pytał ich o zdanie co do projektowanej noweli, a 
pp. Chlumecky, P lener i J a w o r s k i  zgodzili się 
na tę  myśl (o hr. Hohenwarcie nie wie nic ten 
wiele wiedzący korespondent) —  to jed n ak  z tego 
w szystkiego praw dą jest tylko tyle, że prezes ga­
binetu konferował z przywódcami lewicy, a wy­
nik konferencyi z Plenerem  je s t naw et względnie 
ujemny. Co do p. Jaw orskiego, to nie wiadomo 
nam o żadnej z nim konferencyi hr. Taaffego , a 
już z pewnością wprost zmyślonem jest twierdze 
nie o jego  przystąpieniu do projektu noweli trut- 
nowskiej. Do zupełnego w yjaśnienia stanow iska 
Polaków uważam y wszakże za potrzebne, aby 
p. J a w o r s k i  s p r o s t o w a ł  t ę  b a j k ę .

Szczytem jednak  wszystkiego w tej spraw ie je s t 
sygnalizow any nam wczoraj telegraficznie kom u­
n ikat lewicy. T a  sam a lew ica, któ ej organa nie 
mogą ukryć radości z powodu wiadomości o pro­
jekcie  noweli, ta  sam a lew ica oficyalnie dość n ie­
zręcznie przedstaw ia, jakoby się w ah ała , czy za- 
dowolnić się może takiem  załatw ieniem  spraw y. 
Jeśli stw ierdzim y raz jeszcze fa k t, o którym nie 
w ątpim y, a który z naciskiem powtarzam y od 
dwóch dni, że zdaniem naszem a u t o n o m i c z n e  
stronnictw a w Radzie państw a nie zgodzą się na 
projekt rządowy, to na tern tle możliwość opozy- 
cyi lewicy, której to wszystko jest za m a ło , w y­
g ląda po prostu śmiesznie! Po praskiej uchwale 
niemieckich mężów zaufania, obecna deklaracya 
klubu lewicy —  to dowody, że Niemcy austryaccy 
liberalni ciągle z manii prześladowczej w padają 
w m anię wielkości i na odwrót.

Zbytecznem chyba je s t dodaw ać, że w szystkie 
pism a czeskie, począwszy od H lasu N arodu  a 
skończywszy na Narodnich L istach  w ystępują 
ostro przeciw pomysłowi now eli, a organ młodo 
czeski nważa go —  nie bez słuszności — za 
zmianę ustaw y zasadniczej, do której w parła 
mencie potrzeba kwalifikowanej większości. W ka­
żdym razie najskuteczniejszym  ze strony Młodo- 
czechów sposobem udarem nienia tego projektu, 
byłoby zaprzestanie polityki negacyi i odpychania 
w szystkich od siebie. W chwili, gdy idzie o tak 
w ażną spraw ę dla narodu czeskiego i autonomii 
krajów anstryackicfa, m lodoczeskie organa intonują 
sobie z F austem :

Zurn Brocken wandeln w ir in  der W alpurgis-
nacht,

Um uns beliebig nun  hieselbst zu iso liren!

Nie sądzim y, aby metoda była praktyczna.
Nominacya J . Em . X. Koppa w icem arszałkiem  

szląskim  zaczyna się nie podobać organom zje­
dnoczonej lew icy: Deutsche Z tg  podnosi dziś z go 
ry czą , że obecnie liberalni Niemcy, stanowiący 
w iększość w Sejmie szląskim , nie m ają ani jedne 
go przedstaw iciela w W ydziale k ra jo w y m , który 
sk łada się z dwóch reprezentantów  wielkiej wła 
sności, dwóch narodowców niemieckich, 1 Czecha, 
1 Polaka i jednego... K ardynała, który ch y b a— i tu 
ma Deutsche Z tg  z pewnością słuszność —  nie 
je s t przedstawicielem  liberalnej lewicy. To też 
organ lewicy uw aża tę nom inacyę za sztuczkę 
rządu na niekorzyść lewicy. Deutsche Z tg  powo­
łuje się z patosem na zwyczaje praktykow ane 
stale w „królestwach i k rajach" austryackich, 
gdzie się w ten sposób większości nie pomija. 
Zapom ina ty lk o , że skład Sejmu szląskiego jest 
ironią prostą wobec przew ażającej większości 
w kraju. A jeśli organ lewicy w nominacyi tej 
upatruje faworyzowanie mniejszości sejm ow ej, to 
tego zupełnie zrozumieć niepodobna, bo już 
chyba ta mniejszość na Szląsku doznaje więcej 
krzyw d i upośledzeń, niż gdziekolw iek in d z ie j, i 
i innych zupełnie potrzebaby śro d k ó w , potrzeba 
słowiańskich szkó ł, urzędów z językiem  polskim 
i czeskim i z urzędnikam i S łow ianam i, aby do­
piero dojść do spraw iedliw ości, a  jeszcze nie do 
„faworów." W każdym razie znam ienne jest 
to stanowisko niemieckiej lewicy wobec spraw 
szląskich.

Pojedynek oratorski między pp. Dupuy a Con­
stans nie je s t ukończony. Po mowie prezesa gabi­
netu w Albi m a —  ja k  donosi dziś Echo du R ho­
ne —  nastąpić znów we Vienne rep lika Constan- 
sa. Będzie on tam w dniu 14 lipca b. r. prezy- 
dowal na bankiecie „Koła dem okratycznego" i 
przy tej sposobności rozwinie raz jeszcze swój 
program . N a tio n a l przypuszcza, że mowa ta  bę­
dzie m iała jeszcze w iększe znaczenie, niż poprze­
dnia, w ypow iedziana w Tuluzie.

Zapow iedziane przez Cocarde nadzw yczajne re- 
welacye okazały się jak o  m istyfikacya tak niezrę­
czna, że nie wiadomo, czy bardziej należy podzi­
wiać naiwność tych , którzy jej uw ierzyli, czy o- 
burzać się przew rotnością polityków , którzy ją  
chcieli spożytkować dla celów partyjnych. W k a ­
żdym razie sceny podobne do tych , jak ie  miały 
miejsce podczas ostatniego posiedzenia francuskiej 
Izby deputowanych, zdradzają pew ną m oralną de- 
zorganizacyę tej przynajm niej części społeczeń­
stw a francuskiego, która upraw ia politykę jako  
zawód. Przebieg tego posiedzenia był następujący. 
N ajpierw  postawił Milievoye kilka zapytań do rzą­
d u : Gdzie znajduje się Korneliusz H erz? Jak i 
je s t stan jego  zdrow ia? Jak ie  są  zapatryw ania 
angielskiego rz ą d u , na spraw ę w ydania Herza 
władzom francuskim ? Prezes ministrów Dupuy od­
powiedział natychm iast: „Będę równie treściwy, 
jak  p. Milievoye. Gdzie się znajduje H erz? w Bour­
nemouth. Jak i jest stan jego zdrowia? Lekarze an 
gieUcy orzekli, że nie można go przewieść, a dwaj 
francuscy uczeni potwierdzili zupełnie to orzecze­
nie." Następuie powrócił Milievoye na trybunę:

M inister — oświadczył on —  powiedział wszyst 
k o , co mógł powiedzieć. Tego tylko nie powie 
dz ia ł, że rząd angielski usiłuje oddziaływać na 
naszą politykę przy pomocy papierów , uzyska­
nych od Herza. Główny ajen t angielskiego rządu 
znajduje się we F raucyi. Z asiada tu i tworzy 
z nami praw a. On to chciał oddać Wiochom Kor- 
sykę po naszych k lę sk ach ; on to pozbawił nas 
Egiptu." Ponieważ prezydent nie pozwolił Mille-

voye’owi dalej p rzem aw iać, przeto Pourquery 
wniósł pospiesznie sformułowaną interpelacyę 
w spraw ie znanej kradzieży dokumentów. P re­
zes gabinetu odpowiedział, ja k  następuje: „Co się 
tyczy kradzieży dokumentów, mogę tylko oświad­
czyć, że znamy nasze m iędzynarodowe obowiązki. 
Nie mogliśmy urzędownie przyjm ować do w iado­
mości dokumentów tak podejrzanego pochodzenia. 
Rząd nie może w żadnym  razie w ytw arzać uczu­
cia niepewności u reprezentantów  obcych mo­
carstw , przez przyjm ow anie podobnych papierów. 
Ale jesteśm y także francuskimi m inistram i i pa- 
tryotam i. Z daje mi się, że tylko jedna w ładza jest 
kom petentna do przyjęcia tych dokumentów i na­
leżytego ich zużytkow ania, a  tą  je s t w ładza są­
dowa. Spraw ą tą  zajm uje się już sędzia śledczy ; 
oddaliśmy dokum enta w ręce sprawiedliwości, nie 
przeglądając ich wcale." Następnie zabrał głos 
Clómenceau: „W e Francyi je s t tylko jedno m iej­
sce, w którem skradzione dokum enty złożyć n a ­
leży, a mianowicie kom isaryat policyi. Tam  po­
winni być stawieni także złodzieje. Dziwię się tym, 
którzy wszędzie rozg łaszali, że ja  jestem  ku­
piony przez A nglię, a nie przedstawili żadnych 
dowodów na stw ierdzenie tego faktu." Milievoye: 
„złożę dowody o które panu chodzi". Clem enceau: 
„nie mów mi pan o Korsyce i podobnych plot­
kach. Co zrobiłem i mówiłem jak o  polityk od r. 
1871 nie należy do rzeczy, gdyż obecnie chodzi ty l­
ko o to, aby się dowiedzieć, czy rzeczywiście sprze­
dajem y za pieniądze ojczyznę." M ilievoye: „Tak 
je s t!"  Clćm enceau: „W zywam zatem pana, abyś u- 
dowodnił, gdzie, jak  i kiedy zdradziłem  mój k r a j !“ 
W ówczas Milievoye odczytał następujący w yw ód: 
„Pew ien obywatel z wyspy św. Maurycego, który 
postanowił pomścić się, nie na p. Clemenceau, lecz 
na angielskim  rządzie , oddał te dowody w moje 
ręce. Przepisał on szereg listów jeneralnego se ­
kretarza urzędu spraw  zagranicznych Listera, p i­
sanych do sekretarza tutejszej am basady Austina 
Lee." W śród okropnej wrzawy, nieustannych prze- 
ryw ań i okrzyków Clćmenceau „kłam ca, k łam ca !“ 
prow adził dalej Milievoye swoje rew elacye: „W li 
ście z dnia 2 kw ietnia 1893 r., pisze L ister: Al- 
ter-ego p. Clemenceau przyszedł do mnie z zapy­
tan iem , czy usposobienia Anglii względem C lć­
menceau nie zmieniły się. Musieliśmy użyć całe­
go nac isk u , aby Herza nakłonić do pozostania 
w Bournemouth. W addington dał nam stanowczo 
przyrzeczenie, że spraw a panam ska będzie ubitą. 
W innym liście pisze Lister, że otrzym ał od Clć­
menceau kopie depesz, wystosowanych przez Ri 
bota do reprezentantów  Francyi w Egipcie i Ro- 
syi. „Clćmenceau może nam oddać w ielkie usługi, 
dlatego należy go zatrzym ać na naszej liśc ie" .— 
Milievoye opuścił na chwilę trybunę, ale większość 
zmusiła go do powrotu. Mówił on d a le j: „Lister 
pisze o projekcie przym ierza Stanów Zjednoczo­
nych z Rosyą i o projekcie ustawy dla karania 
zniewag, wyrządzonych obcym mocarstwom. Usta 
w a ta  została przedłożoną na żądanie księcia Mo­
naco." (Ogólny śmiech). Od tej chwili cala Izba 
zrozumiała, że ma do czynienia z bezczelną mistyfi 
kacyą, a wybuchy śmiechu przerywały nieustannie 
lekturę. M ilievoye: „Oto — mówił on dalej — lista 
pensyonarzy angielskiego rządu, pisana na papierze 
am basady, podpisana przez L istera. Zapisani są: 
Maret 1.200 funtów, Edw ards 1.200 funtów, L au­
rent 600, Burdeau 2.000, Clćmenceau 20.000, Ro 
chefort 3 6 0 0 ."  Burdeau zaw ołał: „Jesteś wspólni 
kiem złodzieja i fa łszerzem !“ Rewelacye, ubrane 
w formę niezmiernie naiw ną, nietylko nie zrobiły 
w rażen ia , ale wywołały szyderstw a całej Izby, 
która uchwaliła prawie jednom yślnie porządek 
dzienny, piętnujący potwarze. Boulanżysta Castelin 
oświadczył, że bulanżyści wezwali Millevoye’a  do 
złożenia mandatu. Dćroulćde chce podobuo zupeł­
nie usunąć się od politycznego życia. D ucret, re 
daktor Cocarde, otrzym ał wezwanie do sędziego 
śledczego, który ma w yjaśnić spraw ę kradzieży. 
Całe zajście, sztucznie wywołane, zwróciło się 
ostatecznie przeciwko autorom potwarzy, którzy 
swych m andatów zapewne nie odzyskają.

Egzotyczną nazwę przychodzi nam dziś zanoto 
wać. Idzie o ciekaw y arty k u ł, pomieszczony w e- 
gipskim dzienniku E l-E ttehad-e l-M asri, a  stresz­
czony w pismach francuskich, zkąd go cytujemy. 
Autor artykułu  pisze o spraw ie ew akuacyi Egiptu 
przez A nglików : P ism a francuskie i rosyjskie cią 
gle m ów ią, że F rancya i Rosya doprowadzą do 
ewakuacyi. Jakże  te dw a państw a zabiorą się do 
wyrzucenia Anglików z nad Nilu. Silą tego dziś 
uczynić nie m ogą, bo na to nie pozwala polity­
czny stan Europy. Podstępem  także n ie , bo An­
glia lepiej się na tern rozumie od nich obydwóch. 
Jeśli chcą to uczynić drogą przyjazną — co może 
je s t najrozumniejsze — to przecież, naszem zda 
niem , nie osiągną nic, bo A nglicy nie są ludźmi, 
którzy dadzą się w zruszyć, kiedy idzie o ich in ­
teres. W ięc niech nas te państw a spokojnie pozo 
staw ią naszemu losow i, niech ich dzienniki prze 
staną obiecywać nam codzień ich pom oc, skoro 
nam jej udzielić nie m ogą. — Dość wymowne to !

także będzie się starał o rychłe i spraw iedliw e 
jej załatw ienie.

Korespondencya „Czasu‘i
Wiedeń 21 czerwca.

Spełniając uchwałę Koła poselskiego polskiego, 
powziętą jeszcze w marcu r. b., prezes tegoż Koła, 
delegat Jaw orski i delegat Chrzanowski byli dnia 
14 t. m. u przebyw ającego tutaj podczas obrać 
Delegacyj prezesa ministrów w ęgierskich, p. Ale­
ksandra W ekerle, aby mu przedstaw ić sprawę 
naruszenia przez W ęgrów granicy  galicyjskiej 
w T atrach przy Morskiem Oku. Delegaci wym ie­
nieni, po krótkiem  przedstaw ieniu prawnej strony 
tej spraw y, przyczem w sk aza li, że nie idzie tu 
wcale o to, czy te grunta zakw estyonow ane nale­
żą do ks. Hohenlohego czy do hr. Zamoyskiego, 
bo ten spór pryw atny rozsądzą sądy kompetentne, 
ale idzie o to, że całe Morskie Oko i wszystkie 
przylegle mu grunta po północnej stronie szczy­
tów tatrzańskich należały od wieków do Polski 
i należą teraz do Galicyi —  zwrócili uw agę na­
czelnika rządu w ęgierskiego na polityczną stronę 
tej sprawy, na oburzenie, w ywołane w narodzie 
polskim przez roszczenia w ęgierskie do własności 
połowy M orskiego Oka i okolicy przyległej i przez 
kroki, dążące do zmiany granicy odwiecznej mię­
dzy krajem  polskim a  węgierskim .

Prezes ministrów przedew szystkiem  podzięko 
wał uprzejmie delegatom  polskim, że się do niego 
udali w tej spraw ie, gdyż rząd węgierski pragnie 
utrzym ać ja k  najlepsze stosunki z Polakam i 
wprawdzie nie zna dokładnie tego sporu grani 
cznego, bo spraw ą tą zajmował się dotąd w yłą­
cznie m inister sprawiedliwości p. Szilagyi, ale on

Sprawy krajowe.
i 'K urs dla dozorców m elioracyjnych. —  W ystaw a  

szkolnictw a).

L w ó w  20 czerwca.
IX )  W myśl uchwały sejmowej z dnia 9 m aja 

1893 r. otwartym  będzie z dniem 1 grudnia 1893 
arzy krajowem biurze m elioracyjnem w W ydziale 
srajowym  we Lwowie trzyletni kurs praktyczny 
dla w ykształcenia dozorców melioracyjnych.

N auka teoretyczna odbywać się będzie na tym 
kursie przez cztery miesiące zimowe od d. 1 gru 
dnia do końca m arca, nauka zaś praktyczna p r/y  
robotach w polu przez ośm miesięcy letnich. — 
W ciągu czteromiesięcznej nauki teoretycznej otrzy­
m ują uczniowie stypendyum  miesięczne w kwocie 
25 z łr . , przy robotach zaś w polu odpowiednie 
wynagrodzenie z funduszów regulacyjnych lub od 
właścicieli gruntów, u których będą zajęci.

S tarający się o przyjęcie na k u rs , winni n a j­
dalej d o  k o ń c a  p a ź d z i e r n i k a  1893 r. wnieść 
do W ydziału krajow ego podanie, które m ają sami 
ułożyć i w łasnoręcznie napisać. Nadto m ają oni 
wykazać, że ukończyli z dobrym postępem przy­
najmniej szkolę ludow ą, że w ładają w mowie i 
piśmie językiem  polskim , że ukończyli p rzynaj­
mniej 18, a nieprzekroczyli 35 roku życia; że są 
zdrowi i silnej budowy ciała, oraz że zachowanie się 
ich jest moralne i n ienaganne; wreszcie na w y­
padek niepełnoletności, że rodzice lub opiekuno 
wie zezw alają im na wybór tego zawodu.

Nadto kandydaci, ubiegający się o stypendyum 
krajowe winni przedłożyć deklaracyę, mocą której 
zobowiążą się po ukończeniu kursu poświęcić się 
przez lat dziesięć służbie krajowej w charakterze 
dozorców melioracyjnych.

W ysłużeni podoficerowie korpusów technicznych 
(inżynieryi, artyleryi i pionierzy), którzy w ykażą 
się dobrą listą kwalifikacyjną, m ają pierwszeństwo 
przed innymi kandydatam i.

R ada szkolna krajow a postanowiła, jak  w iad o ­
mo , wziąć udział jako w ystaw ca w powszechnej 
wystawie krajowej w roku 1894 i urządzić w y­
stawę szkolnictwa, o ile owo zostaje pod jej za­
rządem, a  m ianow bie wystawę szkół ludowych, 
sem naryów. nauczy ielskich i szkól ś ednicb. W y­
staw a ta  mieścić się będzie w osobnym pawilo­
nie, wystawionym  pryw atnym  kosztem JE . p. N a­
m iestnika hr. Badeniego.

Program  w ystaw y szkolnej ob"jmuje w stre 
szczeniu: ochronki i ogródki freblowskie, miano­
wicie urządzenie takiego ogródka, t. j. sprzęty 
i przybory, dalej wzorowa biblioteka, tudzież ta ­
blice i daty statystyczne.

Szkoły ludowe pospolite i wydziałowe, zatem 
zbiór ustaw , przepisów, sprawozdań, m apy w yka­
zujące ilość szkół i frekwencyę, plany budynków 
szkolnych i ogrodów, zbiory środków naukowych, 
biblioteczki, środki naukowe szkól uzupełniają­
cych itd. Ponieważ z początkiem  roku szkolnego 
1893 4 wchodzą także w życie całkiem nowe pla 
ny naukowe dla szkól ludowych pospolitych i wy 
działowych, uznała Rada szkolna krajow a za sto 
sowne, ułożyć program  w ystaw y w ten sposób, 
iżby przedstaw iał wzór, w edług którego szkoły 
nasze w najbliższej przyszłości urządzone być 
mają. Odnosi się to przedewszystkiem  do środ 
ków naukowych, od których w znacznej mierze 
zależy pomyślny rozwój nauki.

W dalszym ciągu obejmuje program  wystawy 
szko lnej:

Sem inarya nauczycielskie, mianowicie plany 
naukowe, przybory naukowe, biblioteka pedago­
giczna, graficzne przedstaw ienie rozwoju semina- 
ryów, wzorowe prace tak  uczniów seminaryów, 
ja k  nauczycieli szkół ludowych.

Instytucye dobroczynno wychowawcze, tj. inter­
naty, zakłady wychowawcze dla sierot, zakłady 
specyalne dla ociemniałych i głuchoniemych, ko­
lonie w akacyjne itp.

Szkoły średnie, zatem zbiory ustaw i spraw o­
zdań, m apa przedstaw iająca ilość i kategorye 
szkól, zbiory podręczników i środków naukowych, 
wzorowa biblioteka itp.

Z tego streszczenia programu w idać, że ta  spe 
cyalna w ystaw a szkolna będzie nader cennym 
i pouczającym obrazem obecnego stanu szkolni 
ctw a we wszystkich jego działach, które pod za 
rządem Rady szkolnej krajow ej pozostają.

Do Szanownych wyborców K oła  I.
Zalecam y Szan. W yborcom jak o  kandydatów  

na radców m iejskich przy wyborze we środę dnia 
28 czerwca b. r. n an ó w :

1) Brzeskiego Wiktora, notaryusza.
2) Dra Domańskiego S ta n is ła w a ,  prof. U niw er­

sytetu J a g  ellońskiego.
3) X. Foxa M ac ie ja ,  kanonika katedralnego 

krakow skiego.
4. Dra Jo rdana  Henryka, profesora U niwersytetu 

Jagiell ńskiego.
5) Dra Leo Ju l iu sz a ,  profesora U niw ersytetu 

Jagiellońskiego.
6) Nowackiego W ładysław a, em. inspektora ko 

lejowego.
7) Dra P a reńsk iego  S ta n is ła w a ,  prof. Uniwer 

sytetu  Jagiellońskiego.
8) Dra hr. Potockiego Andrzeja.
9) Dra S cho ena  Henryka, adw okata krajowego. 

10) Stryjeńskiego T adeu sza ,  architekta.
W K rakow ie dnia 23 czerwca 1893 r.

J ó z e f  B ielak, W ład. B oguński, D r T a d . Browicz, 
Jakób Bober, D r  Leon C yfrow icz, M aks. Ehren- 
p re is , D r  H enryk  Feintuch, J . W ładysK  Fischer, 
J a n  Geisler, D r  J . H a jd u k iew icz , D r  Leon H o­
rowitz, D r F. Jakubow ski, D r Franc. K asparek, 
D r W ład . L iso w sk i, D r  W ł. M ark iew icz, Leon 
M ikucki, D r  F r. Paszkow ski, Dr K arol P ieniążek . 
D r J ó z e f  Rosenblatt, K arol hr. S c ip io , D r  Tad. 

Starzew ski. D r F ryd eryk  Zoll.

Sprawy miejskie.
Wybory  do Rady  mie jsk ie j .

Przy wczorajszym wyborze 4  radców miejskich 
z Koła II  oddziału pierwszego (w ielka własność) 
głosowało 87 wyborców na 109 uprawnionych 
do głosowania. R adcaąłi miejskimi zostali wy­
brani :

1) Hr. Stanisław  T a r n o w s k i ,  prezes Akademii 
Umiejętności, 73 głosami.

2) Stefan M u c z k o w s k i ,  prezes Izby nota 
ryalnej, 72 głosami.

3) Michał C h y l i ń s k i ,  redaktor Czasu, 63 
głosami.

4) Dr Paw eł P o p i e l ,  b. profesor Uniw. war 
szaw skiego, 62 głosam i.

Po w ybranych najw iększą liczbę głosów mieli 
pp.: E rnest Stockm ar 23 gł., Ludwik Kaden 
17 gł., Edw ard W ojnarowicz 17 gł., Dr Stanisław  
Biesiadecki 13 głosów.

W poniedziałek dnia 26 b. m. odbędzie się 
wybór 3 radców m iejskich z koła II oddziału II 
(m ała rea ln o ść); we środę zaś odbędzie się wy­
bór 10 radców m iejskich z koła 1 (inteligencya). 
O trzym aliśm y następujące odezwy, zalecające k an ­
dydatów  :

Do Szanownych Wyborców K oła  I I  O ddziału  
drugiego.

Zalecam y Szanownym W yborcom jako  kandy 
datów na radców miejskich przy wyborze z Od 
działu drugiego Koła drugiego (mniejsza własność) 
w poniedziałek d. 26 czerw ca 1893 r. panów :

1) Glixellego W ładysław a, jubilera.
2) M arfiewicza Michała, w łaściciela hotelu K ra 

kowskiego.
3) Szpakow skiego  W italisa , przemysłowca.

Otrzym ujem y następujące pism o:
Powodowani głębokiem  przekonaniem  o ko­

nieczności zw iększenia liczby techników w R a­
dzie m iejskiej, odwołujemy się do was, Szanowni 
wyborcy Koła I w przededniu wyborów do Rady 
m iasta. Odwołujemy się do waszego poczucia 
słuszności w dobrze zrozumianym interesie m ia­
sta. Przed przyszłą R adą leży szereg prac, prze­
ważnie technicznych, m ających na celu przyszły 
rozwój K rakow a: spraw y upiększenia, podniesie­
nia przemysłu, asanizacyi, kanalizacyi, wodocią 
gów i wielu innych. S ter tych spraw  spoczywa 
w ręku ludzi najlepszej woli, ale nie z techników, 
z tego prostego powodu, że na 80 przeszło sa ­
moistnych inżynierów i budowniczych 2 (dwóch) 
tylko dotąd w Radzie zasiada. Lekarze krakow ­
scy m ają 5 %  przedstaw icieli w Radzie, adwokaci 
i notaryusze 25% - Gdy gospodarka miejska, 
obracająca się przeważnie w dziedzinie techni­
cznej bez głosu doradczego techników obejść 
się nie może, a  Rada w naszem łonie doradców 
takich nie miała, nic dziwnego, że szukać ich 
m usiała po za sobą w różnych ankietach, komi- 
syach, rzeczoznawcach i siłach zagranicznych, ze 
stra tą  czasu i grosza. Podpisani technicy krakow ­
scy odwołują się do was, Szanowni wyborcy Ko­
la I, tego Koła, które w naszym ustroju w ybor­
czym je s t wyrazem  inteligentnej opinii obywa­
teli, abyście głosami waszemi tę rażącą różnicę 
w stosunku reprezentantów  m iasta w yrów nali, i 
dla dobra, oraz dla potrzeb K rakow a, większą 
liczbę techników do Rady m iasta powołali.

Barwę polityczną naszą i naszych kandydatów 
zostawiamy na stronie — przedstaw iam y wam lu­
dzi niezależnych, nieskazitelnego charakteru , dziel­
nych w swoim zaw odzie, m ających cywilną o d ­
wagę przekonania — a potrzebnych naszej Radzie. 
Głosujcie panowie n a : 1. Nowackiego, em eryt, in­
spektora kolei północnej; 2. Tadeusza S try jeń­
skiego, architekta.

Kraków, dnia 18 czerwca 1893 r.
St. C hrząszczew ski, nadinżynier W ydziału krajo­
wego, prezes Tow. technicznego. W. Beringer, bu 
downiczy ,radca m iejski. S ł. O drzyw  Is k i , archi­
tekt, prof, szkoły przem ysłowej. K. Zarem ba, a r­
chitekt, prezes Tow. budowniczych. Schramm, nad­
inżynier kolei północnej. M. Dąbrowski, dyrektor 
gazowni m iejskiej. T. M arcoin, budowniczy, li­
kw idator Tow. wzaj. ubezp. L. M ikucki. W ł. E -  
k ie lsk i,  architekt. L. Kamocki. L . Zieleniewski, 
właściciel fabryki. Z. Luks. L . Jaw orzyński, b u ­
downiczy.

K  R  O M I  K  A.

■ A r a k ó w  24 czerwca.
—  Dyrektor Matejko wyjechał dziś zrana dla le 

czeuia się do Karlsbadu wraz z córką swoją i Drem 
Surzyckim, który lecząc go dotąd, podjął się uprzej­
mie mieć go w swej opiece w tej podróży. Ponieważ 
jednak był to dzień imienin Matejki, przeto wszyscy 
uczniowie szkoły sztuk pięknych pożegnali go na 
dworcu kolei, ofiarując mu kilka przepysznych bu­
kietów.

— Uroczystość „W ianków", urządzona przez kra 
kowskie Towarzystwo gimnastyczne „Sokół", odbyła 
się wczoraj nad brzegami Wisły, u stóp Wawelu i 
powiodła się doskonale pod każdym względem. Po 
goda była prześliczna, publiczności kilkanaście ty­
sięcy. Główne punkta uroczystości stanowiły: popis 
chóru „Sokoła", puszczanie wianków oświetlonych, 
wreszcie ognie sztuczne p. Mądrzykowskiego. Cały 
program wykonany był wybornie, a publiczność zu­
pełnie zadowoloną.

—  Krakowska Izba leka rsk a .  Na posiedzeniu 
Tow. lekarskiego krak., odbytem dnia 22 b. m., przy 
jęto wniosek prezesa Dra Łazarskiego w Bprawie utwo­
rzenia komitetu przedwyborczego dla wyboru do Izby 
lekarskiej krakowskiej w dniu 30 czerwca r. b. 
odbyć się mającego i powołano do niego prócz człon­
ków komitetu Towarzystwa: Drów Łazarskiego, Trze- 
bickiego, Kwaśnickiego, Zarewicza, Olszewskiego, Cy 
bulskiego, Korczyńskiego (starszego), Marsa i Do 
mańskiego, jeszcze Drów Blatteisa (młodszego), Ga- 
bryszewskiego, Jakubowskiego, Kohna, Obalińskiego, 
Paszkowskiego, Pieniążka, Ponikłę, Rosenzweiga, 
Rosnera Aleksandra, Rydla, Sroczyńskiego, Tyszkie­
wicza, Wilkosza, Wiszniewskiego i Żuławskiego ; 
przyjęto następnie wniosek prof. Dra Korczyńskiego 
(starszego), aby na posiedzeniu nadzwyczajnem z u- 
działem lekarzy, do grona Towarzystwa nienależą 
cych odbyć głosowanie na próbę.

W poniedziałek dn. 26 b. m. o godz. 6 popołu­
dniu odbędzie się w sali Śniadeckich (Collegium no­
vum) próbne głosowanie na czterech członków Izby 
lekarskiej i czterech zastępców. Towarzystwo le­
karskie krakowskie zaprasza do wzięcia udziału 
w tem głosowaniu wszystkich lekarzy mieszkających 
w Krakowie (a więc i niebędących członkami To 
warzystwa lekarskiego krak.) —  uprawnionych do 
głosowania.

—  Z ebran ie  naukowe członków oddziału krakow 
skiego przyrodników imienia Kopernika odbędzie się 
w piątek dnia 30 b. m. o godz. 6 w sali fizyki (col­
legium phisicum ). Porządek dzienny: 1) Wybór je

dnego członka zarządu. 2) Wykład prof. Dra Ko- 
staneckiego: „Dzisiejszy stan nauki o zapładnianiu 
u zwierząt. 3) Komunikacye naukowe.

-  Popis. W poniedziałek dnia 26 b. m. odbędzie 
się w sali Tow. muzycznego doroczny popis uczniów 
i uczennic konserwatoryum pod kierunkiem dyr. Wła­
dysława Żeleńskiego. Początek o godz. 5 po południu. 
Z klasy organowej dyr. Żeleńskiego popisywać się 
będą p p .: Niepielski, Drozdowski i Świerczek. Z klasy 
fortepianowej tegoż panny : Jachimska, Kimmelmann, 
Abłamowicz, Świderska. Z klasy fortepianowej prof. 
Domaniewskiego panny: Kadenówna, Stopczańska, 
Nowak, Loriówna i p. Gawroński. Z klasy prof. Galla 
panna Kopacz, p. J. Beeth i cała szkoła żeńska.
Z klasy prof. Singera panny: Brandysówna, Schram 
i Stopczańska, pp.: Bobilewicz, Kugel Salter i Bóbr.

klasy prof. Stingla pp. Vopalka i Frommer.
—  Wystawa rysunków uczniów tutejszej wyższej 

szkoły realnej (ul. św. Jana 1. 22, p. I) otwarta dla 
publiczności w poniedziałek, we wtorek i w środę 
dnia 26, 27 i 28 b. m. od godziny 9-tej do 12-tej

od 3 —  6 popołudniu. Wstęp wolny.
—  Wystawa róż i kwiatów, którą urządza zje­

dnoczone galicyjskie Towarzystwo dla ogrodnictwa 
i pszczelnictwa w ogrodzie botanicznym w Krako- 
kowie, odbędzie się w dniach 28, 29 i 30 bm.

-  Popis uczniów prof. Ostrowskiego, urządzony 
na zamknięcie kursu w sobotę 17 b. m. w sali Tow. 
muzycznego, zgromadził licznych słuchaczy. Obejmo­
wał on zarówno grę na skrzypcach, jak i na forte­
pianie. Z pomiędzy uczniów i uczennic, którzy zda­
wali sprawę ze swych postępów, na wyszczególnie­
nie zasługują panna Z. Kutrzebianka (fortepian) 
i Stanisław Kutrzeba (skrzypce). Tak powyżsi, jak

ni, stosownie do tego, o ile w nauce muzyki są 
posunięci, wykazali sumienną pracę i dobrą metodę 
profesora, zwłaszcza w prowadzeniu smyczka i ukła­
dzie ręki w grze skrzypcowej.

—  Egzamin na lekarzy powiatowych zdali w po­
łowie maja r. b. w Krakowie: Dr Natan Feliks 
Gliksman lekarz z Budzanowa, Dr Wiktor Idziński, 
lekarz pułkowy z Krakowa (celująco), Dr Stanisław 
Karpiński, asystent katedry anatomii opisowej w Uni­
wersytecie Jagiell. (celująco), Dr Tadeusz Teodoro- 
wicz, lekarz pomocniczy szpitalny ze Lwowa (celu­
jąco) i Dr Grzegorz Turzański, lekarz miejski w Ja­
rosławiu.

-  Po deszczu  przyszła znów pogoda. To na po­
zór radosne zdanie wymawia Krakowianin z westchnie­
niem. Bo dla niego oznacza ono niemożliwość otwar­
cia okna w mieszkaniu i prawie niemożliwość przej­
ścia przez ulicę. Mimo uwag i próśb ulice znowu nie 
są porządnie skrapiane. Wczoraj około południa o- 
kolica kościoła N. M. Panny zamieniła się w skład 
starych, brudnych papierów, poznoszonych tu wiatrem 
z całego miasta. Na całym Rynku głównym, na wszyst­
kich ulicach miasta tumany kurzu zaciemniały powie­
trze i zasypywały oczy. Że w utrzymywaniu porządku 
w mieście nie ma żadnego system u, dowodem najle­
pszym fakt tak i: wszędzie za granicą, w malutkich 
nawet miasteczkach, władze miejskie wiedzą, że aby 
powstrzymać kurz, nie wystarczy skrapiać ulice (u nas

tego się nie robi należycie), ale trzeba skrapiać źró­
dła kurzu. Temi źródłami w mieście są w pierwszej 
linii budowy, przy których piasek, kamienie leżą ca- 
łemi tygodniami i przy wietrze stają się klęską ca­
łego miasta. A właśnie u nas o tem się nie wie. 
Nie widzimy wcale skrapiania rumowiska około gma­
chu nowego teatru, skrapiania materyałów budowla­
nych około stawianej przy ulicy Starowiślnej kaplicy 
PP. Urszulanek itp. itp. A to jest przecie wstępem 
do wszelkiego rozumnego utrzymywania porządku 
w mieście. Światłej rozwadze i skutecznej energii p. 
Prezydenta raz jeszcze poddajemy tę sprawę, bardzo 
ważną i piekącą, o którą upominać się nie przesta­
niemy.

-  Otrzymujemy następujące pism o: Proszę Sza­
nowną Redakcyę Czasu o przyjęcie następującej uwagi 
co do porządków w mieście.

Le m ieux est Vennemi du bien  —  mówi francuskie 
przysłowie i mówi prawdę, która nigdzie tak się wi­
docznie nie sprawdza, jak w przepisach miejskich, 
regulujących sprawę utrzymania porządku w Krako­
wie. Niema łatwiejszego sposobu do umycia sobie 
rąk od odpowiedzialności, która ciąży na reprezen- 
tacyi miasta za utrzymanie w mieście porządku i czy­
stości , jak przez wydanie abstrakcyjnych i bez­
względnych przepisów, które w praktyce życia nie 
dadzą się zastosować. Do takich należy niezawodnie 
zakaz bezwzględny wszelkiego trzepania dywanów, 
dywaników, ścierek itd. w obrębie miasta. Każdy 
mieszkaniec naszego miasta, starający się o to , by 
kurz, którego nie brak, szczególniej na ulicy Karme­
lickiej, nie gromadził się przez całe tygodnie w jego 
ruchomościach, obowiązanym jest podług prawa w y­
prawiać codziennie służącego lub służącą na Błonie 
lub Łobzów z każdą ścierką lub dywanikiem i tam 
dokonywać codziennego porządkowania swego pokoju. 
Oczywiście bezpośrednim skutaiem tego sanitarnego 
przepisu je s t , że między godziną 8 a 10 zrana nie 
można przejść ani kilka kroków po m ieście, by nie 
być obsypanym z okien pierzem, kurzem i wszelkiego 
rodzaju łotnemi nieczystościami. Ze wszystkich bo­
wiem okien wyglądają ręce służących, trzepiących 
na ulicę brudne ścierki, poduszki, dywaniki itd. Oczy­
wiście, że zakaz ten trzepania Lie może być utrzy­
manym w praktyce, skoro wprost nie jest możliwy 
do wykonania.

Myślałbym więc, że dla zdrowia i czystości miasta 
byłoby o wiele lepiej, gdyby przepis zmodyfikowano 
w następujący sposób: 1) trzepanie gruntowne mebli, 
wielkich dywanów itp. większych przedmiotów może 
się tylko odbywać za rogatkami miasta, albo w zam­
kniętych lokalach, albo na dziedzińcach domów; 2) 
trzepanie drobnych przedmiotów, służących do co­
dziennego użytku, które wymagają codziennego prze­
trzepania, jak ścierek, dywaników itd., może się tylko 
odbywać: a) w domach, mających dziedzińce, od 
strony dziedzińca; b) w domach, niemających dzie 
dzińców, przez drzwi lub okna, wychodzące na dzie­
dzińce, ale tylko zrana i to nie później, jak do go­
dziny 6; 3) stosownej karze winni podlegać: a) słu­
żący lub służąca, który trzepie jakiekolwiek przed­
mioty przez okno na ulicę w domach, mających dzie­
dziniec ; b) służący lub słu żąca, trzepiący jakiekol­
wiek przedmioty po godzinie 6 zrana przez okna na 
ulicę w domach, niemających dziedzińca; c) policyant, 
który nie dopilnuje w swoim rewirze utrzymania 
w mocy powyższego przepisu.

Kraków, dnia 22 czerwca 1893 r.
Z prawdziwym szacunkiem

J erzy  M oszyński.
-  Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 

w służbie utrzymywania ewidencyi katastru podatku 
gruntowego, geometrów ewidencyjnych I klasy: Wła 
dysława Tomaszewskiego i Maryana Głaczyńskiego, 
starszymi geometrami ewidencyjnymi w IX-tej klasie 
rangi; zaś geometrów ewidencyjnych II klasy: Lu­
dwika Stankiewicza, Wilhelma Piotrowskiego i Jana 
Pożehnanego, geometrami ewidencyjnymi I-ej klasy 
w X klasie rangi.



CZAS z Niedzieli 25 Czerwca 1893. 3

P. Namiestnik zamianował sierżanta przy straży 
wojskowo - policyjnej w Krakowie, Karola Schwarza 
kancelistą policyi w etacie dyrekcyi policyi w K ra 
kowie.

—  Z a rm ii .  Najj. Pan zamianował majora Ottona 
Pilipini-Hoffern, komend. 46 b. obrony kraj. w Tabor, 
adjutautem kom. obrony kraj. w Krakowie, zaś kapi 
tana I  klasy przy 55 batalionie obrony krajowej 
w Rzeszowie, komendantem 07 batalionu obrony kraj. 
w Złoczowie i zarządził przeniesienie pułkownika K a­
rola Albrechta, komendanta 67 batalionu obrony k ra­
jowej, w tym samym charakterze do 46 batalionu o 
brony kraj w Tabor. Porucznikami w obronie kraj. 
mianowani zostali k ad ec i: Włodzimierz Tauber (bat. 
54) i Eudoksyusz Mirowicz (bat. 64). W  stan spo­
czynku przeniesiony został pułkownik 20 p. p 
Franciszek Schuster. Podpułkownik 1 p. ułanów Jan 
Kutschka przeniesiony został do 12 p. dragonów. 
W erkmistrz budownictwa Innocenty Stehlik przenie­
siony z Komorna do Krakowa, a w jego miejsce 
Karol Szkoda. P rzeniesieni: kapitan 20 p. p., Jan 
Byrnas do 89 p. p.; starszy lekarz Hovurka z 8 p 
ułanów w Tłumaczu przeniesiony do rezerwy 13 p. 
ułanów. Jednoroczny urlop otrzymał kapitan Emil 
Schutterstein z 57 p. p. Z armii wystąpić pozwo­
lono podporucznikowi w rezerwie Stefanowi Mosso-
rowi z i p .  ułanów w Krakowie.

—  K ra jo w a  R a d a  z d ro w ia  odbyła d. 20 b. m. 
posiedzenie, na k tó rem : 1) W ydano opinię co do 
zamierzonego zakładu wodoleczniczego we Lwowie. 
2) W ydano orzeczenie w sprawie kwalifikacyj po­
trzebnych dla chemika sądowego. 3) Zaopiniowano 
przedłożone plany na budynek izolacyjny w Droho 
byczu. 4) W ydano opinię w sprawie suszarni skór 
w Tarnopolu. 5) W ydano orzeczenie w przedmiocie 
mydlarni w Śniatynie. 6) Powzięto uchwałę w spra­
wie istnienia piekarni w oznaczonym domu w K ra­
kowie.

  M orsk ie  Oko. w wykonaniu uchwały sejmowej
rozwinął W ydział krajowy energiczną akcyę przede- 
wszystkiem w kierunku zebrania dat i dokumentów, 
dotyczących granic spornego terytoryum . I tak do­
wiedziawszy s ię , iż w archiwach domowych lir. Po­
tockich, znajdujących się w Łańcucie, mają być prze­
chowywane dawne ak ta , odnoszące się do starostwa 
spiskiego, z których dałyby się odszukać ślady g ra­
nic tego starostw a i terytoryum  byłego starostwa no­
w otarskiego, a ewentualnie granic w okolicy Mor­
skiego Oka, postanowił się udać do właściciela Ł ań ­
cuta hr. Romana Potockiego z prośbą o udzielenie 
Pozwolenia do przejrzenia i zbadania aktów i doku­
mentów w archiwach łańcuckich kompetentnemu w ta ­
kich poszukiwaniach znawcy i pracownikowi Drowi 
Aleksandrowi Czołowskiemu.

—  S p r z e d a ż  soli. Wczoraj nadszedł do lwowskiej 
krajowej dyrekcyi skarbu reskrypt ministerstwa skar­
bu, załatw iający sprawę objęcia przez kraj sprzeda­
ży soli warzonki definitywnie i zupełnie po myśli 
W ydziału krajowego. Ponieważ przygotowania do ob­
jęcia tej sprzedaży są już prawie ukończone, posta­
nowił W ydział krajowy rozpocząć takową w połowie 
lipca.

—  Ś lu b .  W  kościele parafialnym w Raciechowi­
cach pobłogosławiony zostanie dnia 8 lipca b. r. zwią­
zek małżeński między p. Kazimierzem Ajdukiewiczem, 
profesorem studyum rolniczego przy Uniw. Jagiell., 
a  panną Julią F inków ną, córką Adama i Maryi z Du­
nikowskich Finków.

—  W iad o m o śc i  o c h o le r z e .  Praw. Wiestnik do 
nosi, że w czasie od 3 — 16 b. m. w gub. besarab- 
skiej zachorowało na cholerę 10 osób, umarło 4 ;  
w gub. podolskiej zachorowało 19, umarło 4 ;  w Orle 
zachorowało 9, umarło 3 ; w gub. kubańskiej zacho­
rowało 5, u m a r ła  1.

— P ro c e s  o k a se tę  p. B ilińsk iego. Bronzownik 
Stingl w Wiedniu otrzymał do pozłocenia bardzo 
piękną kasetę, przeznaczoną dla JE . Bilińskiego. Ro­
bota jego jednak  nie podobała się zamawiającemu, 
który kasetę dał do ponownego pozłocenia do pra­
cowni niejakiego Hagera. Hager oświadczył nowemu 
swemu klientowi, że Stingl wcale kasety nie pozłocił, 
lecz tylko pociągnął ją  „złotym lakiem." O tem do­
wiedział się S tingl,'którem u czyniono w yrzuty; wpadł 
on do pracowni Hagera, nazwał go oszustem i tw ier­
dził, że on, H ager, rozmyślnie negatywnym prądem 
usunął złoto z kasety, aby potem módz oczerniać 
uczciwych rękodzielników. Ztąd proces o obrazę czci, 
w toku którego Stingl wprowadził dowód prawdy na 
tw ierdzenie, iż złocenie jego było dobre. Robotnik 
jego Kohlmann i cieśla v. L indhut potwierdzili to 
w zupełności, natomiast robotnik z pracowni H agera 
zeznał, że kaseta nie była złocona, lecz tylko pola 
kowana. Wobec tego sędzia na Neubau odroczył roz­
praw ę i postanowił przesłuchać starszego stowarzy­
szenia bronzowników, jako  rzeczoznawcę, a JE . Bi­
lińskiego prosić w drodze urzędowej, aby kasetę przed­
staw ił sądowi na następnem posiedzeniu.

—  W ł. ZW. „ S ch o l te n h o f ,"  w jednym z najwięk­
szych domów W iednia, splądrowali nieznani dotąd 
sprawcy mieszkanie nieobecnego p. Pfeiffera i wycho­
dząc, podpalili je . Straż pożarna ugasiła og ień ; istniało 
jednak  przez kilka godzin wielkie niebezpieczeństwo 
dla całej dzielnicy. W edle telegramów, nadeszłych od 
P- Pfeiffera z Gmunden, zdobycz złoczyńców nie może 
być zbyt wielką. Być m oże, iż zawód doznany spo­
wodował ich do* podłożenia ognia w mieszkaniu.

—  H ub e r t  J a n i ts c h e k ,  jedna z powag niemieckich 
ua polu historyi sztuki, zm arł w tych dniach na 
chorobę piersiow ą, przeżywszy zaledwie 47 lat. 
Urodził si? w Austryi i tu większą część życia prze­
pędził Na wiosnę przeszłego roku przeniósł się do 
U ipska, gdzie objął katedrę uniwersytecką po ś. p.

Antonim Springerze. Przed Lipskiem zajmował na 
krótki czas katedrę historyi sztuki w W iedniu , P ra 
dze i S trassburgu. Specyalnem polem badań Ja- 
nitschka była epoka renesansu w sztuce. W pomni- 
kowem wydawnictwie berlińskiem Deutsche Kunst 
geschichte, tom poświęcony rzeźbie jego je s t pióra

—  Z  P iły  donoszą: Wczoraj nareszcie udało się 
studziennemu technikowi Beyrowi zatkać żródlo 
nieszczęsne, które zniszczyło jedne z najpiękniejszych 
dzielnic miasta naszego. P. Beyer poprowadził wo 
dę ujętą w rury  tak wysoko pod górę, że niebezpie 
czny żywioł upokorzył się, zgnieciony własnym cię 
żarem. Ażeby sceptycznym znawcom udowodnić, że 
tak istotnie jest, otwierał technik berliński kilkakro­
tnie źródło i znów je  szczęśliwie zamykał. Próby 
udały się znakomicie, ale mimo to sądzą niektórzy, 
że żywioł spętany prędzej czy później wyłamie się 
z więzów, a nad miastem wisieć będzie zawsze miecz 
Damoklesa w postaci nowych grożących wylewów. 
Gdyby jednak  nawet obawy te się nie ziściły, gdyby zdra 
dzieckie duchy podziemne zaprzestały minującej ro 
boty, to samo zniszczenie, które dotychczas już wy 
rządziły, je s t przerażającem. Najpiękniejsza część 
P iły  zostanie zrównana z ziemią. Pułk gdańskich 
pionierów rozpoczął już trudne i niebezpieczne ro­
boty swoje. Niektóre gmachy, które w każdej chwi­
li rozsypać się mogą, zostaną dynamitem rozsadzone, 
inne mniej zagrożone z pomocą pił i siekier rozebra­
ne. W edług obliczeń urzędowych, wynosi dotychcza­
sowa szkoda przeszło półtora miliona marek. Obecnie 
P iła gości w murach swoich wielu wybitnych inży­
nierów i wysokich urzędników, którzy zjechali, aby 
przekonać się naocznie o rozmiarach katastrofy 
i charakterze nieszczęścia. Większość znawców nie ufa 
eksperymentom p. Beyera, który jednakże powtarza 
bezustannie: „Zobaczycie! nie woda panem , lecz 
j a ! “

M iasto  A m iens  ma być widownią niezwykłej 
sceny. Ustawa karna francuska zawiera między in- 
nemi paragraf, rzadko stosowany w p rak ty c e , wedle 
którego obrażający m oże, prócz na karę pieniężną, 
lub więzienną, być skazany na publiczne przeprosze­
nie obrażonego. W  wypadku tym kara więzienia roz­
poczyna się liczyć dopiero od chwili przeproszenia. 
T ak  więc odmawiający tej satysfakcyi mógłby całe 
życie przesiedzieć w areszcie. Otóż właśnie w Amiens 
zasądzono socyalistę Vćrecque’a za obrazę prokura­
tora* Republiki na karę aresztu i przeproszenie pu­
bliczne prokuratora. L istem , wystosowanym do tego 
ostatniego, zawiadomił go Verecque, iż w dniu ozna­
czonym uda się procesyonalnie przed kościół m iej­
scowy boso, w koszuli, ze stryczkiem u szyi i tam 
wygłosi przeproszenie. Oczywiście ma to , w rozu­
mieniu jego, być ośmieszeniem całego aktu. P rokura­
tor jednak  nie sprzeciwił się temu. Cała ta  sprawa 
zakończy się w Izbie, gdzie p. Millerand ma uczynić 
wniosek uchylenia odnośnego § 226 ust. karnej.

—  P rz e d  u r n ą  w y b o rc z ą  stanęła dnia 15 b. m. 
we Frankfurcie kobieta, wdowa po świeżo zmarłym 
wyborcy, oświadczając zdumionej kom isyi, że mąż, 
umierając, zalecił je j złożyć za niego głos za kan­
dydatem katolickim. Oczywiście komisya głosu zmar­
łego nie uznała, ale prawdziwe wzruszenie wywołał 
ten pozagrobowy objaw sumienności wyborczej. F ak t 
ten czerpiemy z Frankf. Ztg.

P. F a r q u h a r s o n ,  konserwatywny deputowany 
angielski, walczył w wyborach ze swym kontrkandy­
datem bronią nierzetelną. Rozsiewał bowiem wieści, 
iż tenże w 13 roku życia wypędzony został ze szkół 
za jakiś niecny uczynek. W  dniu 20 b. m. odbyła 
się przeciw p. Farquharsonowi w Londynie rozprawa 
karna, w której za obrazę czci swego przeciwnika 
zasądzony został na 10.000 funtów szterlingów od­
szkodowania. Czyż można się dziwić, że pojedynki 
ustają tam, gdzie ustawa i sądy karzą na prawdę 
obrazę czci. U nas zapewne p. Farguharson otrzy­
małby 50 złr. grzyw ny!

—  0  rz a d k ie j  i w s p a n ia łe j  c e re m o n i i  wojskowej 
dochodzą wieści z gminy St. A il, położonej na g ra­
nicy francusko niemieckiej, w pobliżu pola bitwy pod 
St. Privat, bitwy krwawej, stoczonej w r. 1870-ym, 
w której kilka dziesiątków tysięcy walczących ze 
stron obu opuściło szeregi. Ciała 25-ciu oficerów 
z pułku gwardyi niemieckiej spoczywały w ziemi 
francuskiej pod skromnym pomnikiem

ze swego przedsiębiorczego ducha, —  chcąc o ile 
możności to niepojęte zapomnienie napraw ić, roze­
słało na w łasną rękę drogą telegraficzną zaproszenia 
na kongres dla panujących. D epesze, jak  zapewnia 
W orld, napisane były po angielsku i stosownie do 
praw grzeczności międzynarodowej odpowiedzi po 
winny były być nadesłane w tym samym języku. 
Tymczasem król belgijski był o tyle „niegrzeczny 
że kazał przez swego sekretarza odpowiedzieć po 
francusku. Sułtan turecki depeszy nie przyjął wcale, 
zadawalając się odpowiedzią, że nie przyjmuje tele 
gramów od osób, których „znać nie ma zaszczytu.' 
T ak przynajmniej donosi World. Zkąd wszakże 
mógł Abdul Hamid wiedzieć, że depesza nie je s t od 
dobrego znajomego, skoro je j nie czytał? O ile się 
zd a je , ten kogres panujących nie ma widoków po­
wodzenia.

—  N a j s t a r s z a  k o b ie ta  w Anglii obchodziła w u- 
biegły poniedziałek 107-m ą rocznicę urodzin. Nazy­
wa się ona Polly Thompson i je s t niezamężną. Ztąd 
któryś z dzienników angielskich nazywa ją  „dzie­
kanką" starych panien na kuli ziemskiej. Za mąż—  
ja k  mówi —  nie wyszła dlatego, „bo za moich cza­
sów kobiety musiały z pracy swej utrzymywać mężów, 
którzy nic nie robili, wolałam więc utrzymywać tylko 
siebie." Mimo tej roztropnej ekonomicznej teoryi 
biedna Polly je s t obecnie w domu przytułku w Cam- 
berw elle ; zachowała ona zupełną świeżość umysłu, 
a  nawet —  co gorzej —  ogromną gadatliwość.

—  N ekro log ia .  Ignacy P o r ę b o w i c z ,  doktor 
wszech nauk lekarskich, zmarł dziś o godzinie 6-tej 
rano w Rabce. Ś. p. Porębowicz urodził się w roku 
1863 w Sosnowicach w Królestwie Polakiem. Jako 
uczeń medycyny krakow skiej, doktoryzował się dnia

lipca 1887 r., poczem rozpoczął studya fachowe 
w zakresie chorób dzieci, jako  sekundaryusz szpitala 
św. Ludwika, którego obowiązki przez la t kilka peł­
nił. Od czterech lat ordynował w miesiącach letnich 
w Rabce.

Wiadomość o jego śmierci pokryje ciężką żałobą 
liczne grono kolegów, bliskich znajomych i przyja­
ciół, których miał wielu. W stosunkach koleżeńskich 
był ś. p. Porębowicz wzorem delikatności i taktu, 
który mu był wrodzony. Jako lekarz dzieci, zaskar­
bił sobie ś. p. Ignacy tak w szpitalu św. Ludwika, 
jak  w Rabce, a w końcu w praktyce miejskiej uzna­
nie, a co za tem idzie, zaufanie i wziętość w szero­
kich kołach. Był on stworzony na lekarza dzieci. 
Łagodny i dobry, cierpliwy do ostatnich granic, sta­
wał się rychło przyjacielem swoich małych pacyen- 
tów. To przywiązanie do dzieci było szczere i głę­
bokie; ci najmniejsi przyjaciele stanowili często naj­
milsze jego towarzystwo, w którem kołatany troska­
mi życia , a w końcu ciężką niem ocą, rozchmurzał 
się i rozweselał. Tosamo serce i tasama dobroć 
cechowała go w obejściu z kolegam i, których przy­
jaźń  niezwykle łatwo sobie zdobywał. Świat lekarski 
traci w nim zdolnego, wykształconego i sumiennego 
pediatrę i najlepszego kolegę, a dzieci, które w po­
niedziałek zapłaczą nad jego m ogiłą, opiekuna i przy­
jaciela w zdrowiu i w chorobie.

Pogrzeb odbędzie się w Rabce w poniedziałek dnia 
26 b. m. o godzinie 4 po południu.

Repertuar teatru krakow skiego.
J e s z c z e  t y l k o  p i ę ć  p r z e d s t a w i e ń .

W niedzielę 25 b. m. czwarty gościnny występ 
Felicyi S t a c h o w i c z ,  artystk i teatru lwowskiego: 
Intryga i miłość, tragedya w 5 aktach F ryderyka 
Schillera.

We wtorek 27 b. m. p ią ty  gościnny występ Felicyi 
S t a c h o w i c z  na ogólne żądanie po raz d ru g i: P o ­
skrom ienie z ło śn icy , komedya w 5 aktach Szekspira.

We środę 28 b. m. szósty gościnnny występ F e ­
licyi S t a c h o  w i c z :  M ąż z grzeczności, komedya 
w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Rusz­
kowskiego.

W e czwartek 29 b. m. siódmy gościnny występ 
Felicyi S t a c h o w i c z :  Kazimierz W ielki i Ester- 
ka, dram at historyczny w 5 aktach Stanisława Ko­
złowskiego.

W piątek 30 b. m. ostatni gościnny występ F eli­
cyi S t a c h o w i c z  i o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i e :  
Piękna żonka, komedya w 3 aktach Michała Bału­
ckiego.

się lepiej miary w ypukłości, a  jeżeli w postaciach 
pierwszego planu radzibyśmy widzieć więcej popra­
wności rysunkowej, za to drugie plany dokonane są 
z mi8trzowstwem niezrównanem i pewną wykwintnościa 
eyzelunku. Nieznanemu fundatorowi obrazu winszu­
jemy pięknego nabytku. W. Ł.

N ow e k s ią ż k i  nadesłane R edakcyi:
—  Kazimierz J. G o r z y c k i :  W pływ Stolicy Apo­

stolskiej na rokowania pokojowe Kazimierza Wiel 
kiego z Czechami i Zakonem niemieckim. Lwów 1893 
(Odbitka z „Przew. nauk. i liter.").

—  Romuald K o p p e n s :  Dwa lata w życiu Stan. 
Orzechowskiego (1548 i 1549). Przyczynek do mo 
nografii. Kraków 1893. (Odbitka z „Przeglądu po­
wszechnego").

—  Józef P o p o w s k i :  N ationalitat - Race. Wiedeń 
1893.

—  Antoni M e j  b a u m : K ilka słów o głuchonie 
mych. Lwów 1893.

Sprawy sadowe.
K raków  24 czerw ca.

(Rozprawa przeciw X. Stanisławowi 
Stojałowskiemu).

(Ciąg dalszy).
P odczas w czorajszej rozpraw y  odczytano w d a l­

szym  ciągu  pom niejsze skonfiskow ane a rty k u ły  
X . S to jałow skiego , ob ję te  oskarżen iem . W  dniu 
dzisie jszym  zaczęto czy tać broszurę o 12 stronach 
8vo m ajori, z a ty tu ło w a n ą : Vor dos Weltgericht. 
Je s t to rzecz, g ra ją c a  n a jw y d a tn ie jszą  rolę w o sk a r­
żeniu.

Po odczytan iu  broszury  d aw ał X . S to jałow ski 
szczegółow e w y jaśn ien ia  w tej sp raw ie  i treść 
ich, o ile to m ożliw e ze w zględu  na za k az an ą  
b roszurę, podam y w  pon iedzia łek .

W  dalszym  ciągu  rozpraw y czy tane będą a k ta  
sądow e, odnoszące się  do X . S to ja łow sk iego , oraz 
a k ta  konsysto rya lne, odnoszące się  do k a r  na 
niego nałożonych. I  tu  ta k że  d aw an e  zapew ne bę 
d ą  szern iejsze w yjaśn ien ia.

Po odczytaniu  tych  m ateryałów  n a s tą p i dopiero 
zam knięcie postępow ania  dow odow ego, a koniec 
rozpraw y  oraz w erd y k t p rzysięg łych  nas tąp ić  m ogą 
w pon iedzia łek  lub w torek.

ł rząd niemie­
cki prosił obecnie francuzów, aby ciała te zwrócili 
ojczyźnie, aby pochowane zostały w Amanvillen, na ^
ziemi niegdyś francuskiej, obecnie —  niemieckiej. a czerwca pogoda; termometr od —j-9 ‘6
„  t n i • ____, «i i, , , . . , tlnavnfll fin I 0/1 -śi Ci D«Mnmnłr nialrn • a »aRząd francuski postanowił odbyć tę ceremonię z wiel
ką wystawnością. Jenerał korpusu, Jamont, oso­
biście, na czele licznych wojsk, wręczył delegacyi 
niemieckiej, z jenerałem , hr. H aeselerem , na czele, 
wykopane trumny. Po mowach kapelanów, Haeseler 
zapraszał sztab francuski na pogrzeb do Amanvillen, 
lecz Jamont odmówił; przyjął tylko zaproszenie do 
przejechania przed frontem wojsk niemieckich na 
czele złączonych sztabów: francuskiego i niemieckie­
go, przy dźwiękach „ Wacht am Rhein“. Pierwszy 
to raz od czasu wojny obu narodów wojska spotkały się 
pod bronią o kilka kroków od siebie, a Jamont że­
gnając salutowaniem niemców dodał głośno: A u re- 
voir, Messievrs“.

—  K ongres  p a n u ją c y c h  w Chicago. Artyści i fi­
lozofowie, muzycy i architekci, dziennikarze i medycy, 
rzemieślnicy i kupcy, technicy i kolejarze itd. itd., 
wszyscy oni zostali zaproszeni, aby w oznaczonych 
dniach zgromadzić się w Chicago podczas wystawy Ko- 
lumbowej i obradować nad ważnemi kwestyami w za­
kresie swego zawodu. W  programie tych wszechświa­
towych kongresów wszakże nie wyznaczono dnia dla 
panujących. 1 oto nowojorski World, pismo znane

doszedł do + 2 4 6  C. Barometr nisko opad ł; o go 
dżinie 7 rano dnia 24 czerwca stan jego był 732'7 
m m ., termometru + 2 0 4  Cels. W iatr południowo- 
wschodni.

W niedzielę dnia 25 czerwca: św. W ilhelma w .; 
w poniedziałek dnia 26 b. m .: św. Jana i Pawła m.

Ruch artystyczny i umysłowy.
O b ra z  W s r e b r z e  wykuty „Kościuszko pod Racła­

wicami," wedle olbrzymiego płótna mistrza Matejki 
wykonany, a w tej chwili pomieszczony na wystawie 
w Sukiennicach, je s t nowym dowodem talentu zna­
komitego naszego cyzelera p. Józefa Hakowskiego. 
Komu znana trudność techniki au repousse w srebrze 
i wymaganie płaskorzeźby z oryginału malowanego, 
a tak pełnego skurczów i planów perspektywicznych, 
ten przyznać musi, że nasz artysta, wykuwający obraz 
tak znacznych rozmiarów w srebrze, umiał pokonać 
niezwykłe trudności. Co więcej, musimy przyznać, 
że wobec poprzedniej pracy obrazu „Sobieski pod 
Wiedniem" tegoż artysty, obecne jego dzieło trzyma

Telegramy własne „Czasu“.
W iedeń 24 czerwca. Nuncyusz Agliardi przy­

będzie do Krakowa na wiec katolicki d. 5 lipca 
wieczorem.

Wiedeń 24 czerwca. Wiadomość Morawskiej 
Orlice, powtórzona przez N. f r .  Presse, iż p. Ja ­
worski konferował z hr. Taaffem w sprawie no 
weli trutuowskiej, jest uieprawdziwa. P. Jaw or­
ski, który już z Wiednia wyjechał, rozmawiał 
z prezesem gabinetu tylko o terminie zwołania 
Sejmu galicyjskiego. Sejm prawdopodobnie będzie 
zwołany w jesieni. (Ob. Przegląd polityczny).

l  ondyn 24 czerwca. Według depesz, nade­
szłych z Konstantynopola, panuje tamże żywe za­
niepokojenie z powodu aresztowania kilku osób 
pod zarzutem knowań przeciw sułtanowi. Nawet 
Said-basza, którego kilkakrotnie wzywano i prze 
słuchiwano w pałacu, miał być chwilowo w nie­
bezpieczeństwie. Wszyscy przychodzący do pałacu 
są pilnie strzeżeni.

nam8kie. Usiłowano— mówił — całą odpowiedzial­
ność za zrządzone klęski zrzucić na parlament i 
rzeczpospolitą, atoli manewr ten nie powiódł się.

Pary* 24 czerwca. Naczelny redaktor Cocarde, 
Ducret, i podejrzany o fałszerstwo dokumentów 
kanadyjczyk, Norton, zostali wczoraj wieczorem 
aresztowani. Obaj oskarżeni są o zbrodnię roz 
szerzania dokumentów, naruszających bezpieczeń­
stwo publiczne. Wkrótce zarządzone być mają 
dalsze aresztowania.

Londyn 24 czerwca. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby niższej oświadczył sekretarz stanu 
Grey, że wiadomość o skradzionych z ambasady 
angielskiej papierach jest najzupełniej bezpod­
stawna. W tym wypadku zachodzi widoczne fał 
szerstwo.

Gladstone stwierdził urzędownie, że przy uto­
nięciu statku „Victoria" zginęło najmniej 430 lu­
dzi. Rzeczą jest możliwą, że kilku ludzi zdołało 
się uratować.

Londyn 24 czerwca. Izba niższa odrzuciła 
projekt utworzenia osobnej szkockiej władzy usta­
wodawczej.

Pierwszy lord admiralicyi otrzymał z powodu 
zatonięcia statku „Victoria," serdeczną depeszę 
kondolencyjną od cesarza niemieckiego.

Belgrad 24 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu skupczyny toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya nad traktatem handlowym z Austro-Wę- 
grami. W ciągu obrad zabierał głos minister skar­
bu, Wnicz, oraz sześciu mówców. W południe na­
stąpiła w posiedzeniu przerwa, w celu wręczenia 
adresu królowi.

Belgrad 24 czerwca. Skupczyna uchwaliła 
traktat handlowy z Austro-Węgrami w pierwszem 
czytaniu jednogłośnie, w drugiem zaś czytaniu 28 
głosami przeciw 6. W ciągu żywej dyskusyi mi­
nister handlu odpierał zarzuty przeciwników trak­
tatu, podniesione przez niektórych postępowych i 
radykalistów.

Ateny 24 czerwca. Przedsiębiorstwo budowy 
kanału korynckiego złożyło wobec rządu zape­
wnienie, że budowy ukończone będą do dnia 8 
lipca. Uroczyste otwarcie kanału odbędzie się pra­
wdopodobnie d. 16 lipca.

A A D E S - Ł A J W E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

N c h o r o b a c h  n e r e k  i p ę c h e r z a ,  p ia sk u  m o c z o w e g o  
w  g o ś ć c u ,  n ie ż y ta c h  p r z y rz ą d ó w  o d d e c h o w y c h  
t r a w i e n i a  polecają lekarskie powagi z najlepszym 

skutkiem zdrój llth lonow y

Salvator
Skutek moczopędny!

Przyjem ny sm ak! Lekka strawnośc!
Do nabycia w handlach wód mineraluych lub

«  Dyrekcyi zdrojów Salvator w P reszow ie.
(499 16 20)

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  24 czerwca. Wiener Ztg ogłasza, że 

zarządca dóbr i lasów państwowych, Władysław 
L i s o w s k i  w Rypiance, otrzymał złoty krzyż za­
sługi z koroną.

W iedeń 24 czerwca. Rada gminna uchwaliła 
większością głosów przyjąć i oddać eksploatacyę 
kolei miejskiej na warunkach, uzyskanych przy 
koncesyi Towarzystwa parowego tramwayu Kraus 
et Comp. Część opozycyi wydaliła się z sali pod­
czas glosowania.

W i e d e ń  24 czerwca. Sprawca kradzieży 
w mieszkaniu Pfeiffera na Schottenhof, gdzie one- 
gdaj podłożono ogień, odkryty został w osobie 
ajenta Groeschla. Groeschl obecnie już areszto­
wany, dokonał również kradzieży u hr. Kaunitza 
i u wdowy po radzcy dworu Ducheku.

Berlin 24 czerwca. Przy wyborach ściślej­
szych do parlamentu zwyciężył we Frankfurcie 
nad Menem socyalny demokrata Schmidt, w El- 
berfeld socyalny demokrata Pinkan, w Lipsku zaś 
kandydat narodowo-liberalny Hassę.

Pary* 24 czerwca. Na wczorajszem posiedze- 
dzeniu panamskiej komisyi śledczej odczytał refe­
rent Valle jeneralne sprawozdanie. Sądy — mówił 
między innemi Valle — wypowiedziały już swoje 
zdanie; niechaj każdy ugina się przed ich wyro­
kiem. Historya o owych 104 przekupnych depu­
towanych jest legendą, która zbyt długo trwała 
i której wreszcie należy kres położyć. Sprawo­
zdawca bronił następnie postępowania Floqueta i 
Freycineta, a ganił Rouviera, za przyjęcie od osób 
prywatnych pieniędzy na cele rządowe. W końcu 
wydał sprawozdawca nader surowy sąd o roli, 
odegranej w całej sprawie przez Towarzystwo pa-

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (965 46-)

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze.
Szczotki dla dzieci i do nacierania.
Paciorki z wilczych zębów angielskie. 
Tapety gobelinowe.

Jedna uboga wyrobnica z T e n c zy n k a ,  pod­
czas  wyścigów w Krakowie, z n a la z ła  ś lu ­
bną obrączkę. Można ją  odebrać w drukarni 

„ C z a s u “  z a  udowodnieniem.

KUKSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 24 czerwca 2 godzina 30 min. po poł.

-  u papier, opod.. 
c  srebrna 
jg S  4'/, złota 

§ 47o koronowa 
tcyeban.ausst.- 
„ kredytowe

Londyn ...............
Napoleony . . . .
Dukaty
M arki.....................
4% Renta węg. kor. 
47. r „ złota 
Losy prem. w ęg .. . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: spokojne. 
B e r l i u  23 czerwca.

Banknoty austr.. . |165 60 
"  "  ‘ "  165 45

złr. ct.
98 10
98

117 55 
96 65 

.991 — 
339 50 
123 16 

9 80% 
5 84

U nion.....................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko- 

czemiow.

Eltefha]
60 35 N o rd b a h n ............
94 92 

,116 20
148 50 
50 30

Staatsbahn . . . .
A lp in ......................
Akcye tytoniowe . 
R ub le .............

złr.  ct.

150 50 
252 25 
121 75 
251 40 
218 —

106 75 
!36 76 
2967 
106 75 
53 90 

183 — 
130 12

Krótki Wiedeń 
Banknoty ro s .. . . 
57, Listy zast.pois.

215 05
66 80

4°/, Listy likw. pols. 65 25 
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

175 62 
215 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński.

Kurs walut
I papier,ów wartościowych.

H r a k b K  54 czerwca. 

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 ....................
“O-frankówka  .........................
jjukaty c e s a r s k ie ...................................
Ruble s r e b r n e ........................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

*a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
VjV0 galic. banku hipotecznego . •

^•/o ” „n ” Z 107, prem-
galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr.

41 let.
* ? 56 let.n

Tt
P igalicyjskiego banku krajowego 

ity zakł. kred. ziemsk. w likwia. 
sty zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
istwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
inej wart., oprócz kuponu bież., 
blach i kop....................................

płacą żądają 
złr. ct.jzłr. ct.

129 50 130 50
60 — 60 50
9 75 9 85
5 76 5 86
1 26 1 30

100 100 80
101 _ 101 80
110 — 110 75
98 — — —

97 50 — —

97 75 — —

100 — 100 70
100 30 101 —

101 50
~

100 101

Ohligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47„ galicyjskie propinacyjne . .
570 komun. gal. bank. kraj- II em. 
470 pożyczki krajowej gafie. . •
4°/0 pożyczki kraj. koronowej .
4 ‘A7o pożyczki kraj. galic. . •
6°/ n n ' *47! Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach 1 kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika ■ ■ •

„ Iwowsko-czerniowieckiej .

Losy 
miasta Krakowa

„ Stanisławowa. • • • . '  
czerwonego krzyża austryackie 

r „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 20
102 25 
95 90 
95 90

100 40
103 50

98 — 

96 85

97 50 98 50

376 -  
217 -  
257 -

2t9 50 
259 -

23 - 24 50

18 75
12 75
13 50 
8 80

19 50
13 50
14 50 
9 40

C e n n i k  
lwowskiej  Izby hand low ej.

Lwów 23 czerwca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego .
Vf%i ” ” hip0t z 10^  pr'* / j  /o » » n . . .
4y,7, listy galic. banku kraj. 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1. 
40 •/•* ” * ” ” » '
n  r  ” Kr” ” • V i>Dalie, obfigacye lndemmzacyjne

„ „ propinacyjne .
4 ‘/s7o oblig- pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w a rsz a w sk ie j .

Warszawa 23 czerwca.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
4 .1/  »/

/ °  a  . . .  »  .  rt .  w f  •  •
4% „ likwidacyme Król. Pol.
5°/0 n zast. m. Warszawy ser. I
5°/ Vu / o «  n n n n v

płacą żądają
złr. ct. złr. Ct.

375 -  
101 20 
110 10 
100 — 
100 50 
98 60 

100 -  
98 20

101 90 
110 80
100 70
101 20

100 70

97 80 
100 40

98 50 
101 10

rub. k. rub. k.

l
i

l
i

i
 

1 
1 

1 
1 

1

100 40 
98 90 
98 20

102 65
101 60

Kurs g ie łdy  w ied eń sk ie j .
Wiedeń 23 czerwca. 

Renty
47,o ”/„ papierow a.........................
47i.7o s reb rn a ..............................
47. słota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka. . .
4 L złota węgierska . . . .
5 /» papierowa węgierska . .

Ohligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
■*/• „ węgierskie .
J ń  /o pożyczki krajowej galic. .

T) n •
47o propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
®% » n „ „ ,  1889
5 /, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr. 
5 /, „ . . . .
4.1 /  • /  » » » »J li /« „ „ „ „ • • • '
4 /o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.

» n r « ” ‘ 56 l‘t /« , .  x » x » x . 56 I-
4 /,7 , zast. gal banku kraj. . .
4*/, austro-węg. banku . . . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct.
płacą

96 -  
100 50
95 55
97 90

98 -  
97 85 

117 40

116 20

żądają 
złr. c t

115 -  
114 75 
110 -  

101 20 
100 —  

98 25 
100 
98 50 

100 50 
100 30 
128 50

98 20 
98 05 

117 60

116 40

96 70 
101 30 
96 55 
98 20

115 75 
115 50 
110 50 
101 70 
100 25

100 15

100 80
101 -  

129 -

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
4% „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
47, „ ,  nieopod.
37, „ południowej . . . .
4% „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
gafie, banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U nionbanku..................... 200
kolei Albrechta. . . .  200 

„ AlftSlda . . .  .200 
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bogumin.200 
„ Lwow.-Czemiow. . 200 
„ państwowej . . .200 
„ południowej . . .200 
„ węgier.-galicyjskiej 200 
n węg. półn.-wschod. 200

złr.

złr. et.
płacą

100 10 
97 20 
90 30 
97 -  

159 -  
96 60

150 — 
121 70
432 —

409 —

żądają
złr. ct.

101 10 
98 20 
90 50 
97 90 

169 75 
97 60

150 20 
122 20 
433 -

410 -

250 70 261 50 
990 -  996 -
251 50
96 —

2947 
11189 50 
1257 50 
306 75 
106 75 

)i204 — 
11201 75

252 50 
96 40

2955 
190 -  
258 50 
307 25 
107 40 
204 25 
202 75

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 ff.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

reguł. C i s y .........................
austr. reguł. D unąju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 ....................
miasta K ra k o w a ....................
czerwonego krzyża austryackie

Ruaoif. . . :
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesarsk ie ....................
20-frankówki . . . . . .
Funty szterlingi angielskie .
Marki niemieckie
Ruble papierowe . , . .

płacą j  żądają 
[złr. c t  złr. ct.
53 50 53 90 

182 76 183 50

147 75
147 75 
164 -  
194 25
148 25 
141 50 
127 50 
178 50
42 60 
50 10 

9 -  
196 50 
23 50 
18 50 
12 75 
23 25 
40 -

5 84 
9 81

12 29 
60 35 

429

148 25
148 25 
165 — 
195 —
149 25 
142 25 
128 50 
179 50

43 20 
50 70 

9 15 
197 25 
24 50 
19 — 
13 25 
24 25 
42 —

5 85 
9 82 

12 34 
60 42 

130 —

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniej»srw: warnnkair»
Kantor wymiany filii c. k. npr*. gal. Ranku hipotecznego w Krakowie, Rynek, L. 30.

rStF " Zlecenia z prowincyi uskuteczni* się' 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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Apteczka domowa Wieleb. X. Sebast. Kneippa!
Wszelkie nastoje, zioła, proszki i olejki, w zakres tejże apteki wchodzące, poleca 

C en tra ln y  S k ła d  a p te c zn y  J P .( l l 3 9  8 10)

Z y g m u n ta  W ilc z y ń s k ie g o ,  m a g is tra  fa rm a c y i,
w KRAKOWIE przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 16.

Wodolecznica w Ischl (Kallenbach)]

i t. d., w szystko  położone w w ielkim  parku .
Bięaieiiie, aiwediha jgimnaidyka lecznicza, leczenie dyetetyciene

i terenow e, kąpiele elektryczne i solankowe. (905- 10-12)
Ceny p rzy  znakom itym  wikcie bardzo przystępne, na w iosnę i w jes ien i jeszcze  bardziej zniżone. 

W yjaśn ien ia  i p ro sp ek ta  w ysyłają  najchętniej w łaściciele  i lek a rscy  k ie ro w n icy :
Dr. Alfred W internitz. Dr. Henryk Hertzka.

Odznaczony medalem państwowym o. k. Ministerstwa handlu za okna kościelne na wystawie 
w Przemyślu 1882 r. i medalem srebrnym  na wystawie krajowej w Krakowie 1882 roku

PIERWSZY KRAJOWY
Zakład Szklarski w Krakowie

założony 1864 roku

TEODORA ZAJDZIKOWSKIEGO
p r z y  u lic y  t i r .  J a n a  N r. 17, na dole,

poleca Szan. Publiczności swój zakład artystyczno szklarski okien
k o ś c i e l n y c h ,  z których to robót posiada chlubne świadectwa z 20 lat.

Pod e jm u je  się  ro b ó t sz k la rsk ic h , ja k o to :  Okien kościelnych ze szk ła  czystego, kolorow ego 
i k a te d ra ln e g o , oraz  na żądan ie  m alow ania w deseń  na szk le  (w itraże). P rze rab ia  s ta ro ­
św ieckie w itraże. Podejm uje  się  oszklenia  pojedynczych  ok ien  i w iększych  budowli. D o­
starcza w szelk iego  rodzaju  szyb iustrow ych i zw ierciadeł z najp ierw szych  fab ryk  krajow ych  
i zagranicznych. U biera żerandole  i d o sta rcza  do  tychże  w sze lk ich  przyborów . O prawia 
obrazy  i t. p . , j a k  rów nież p rzy jm uje  w szystk ie  rob o ty  w zak re s szk larstw a w chodzące,
oraz Zastępca słynnej firmy w Europie Neuhauser Dr Jele i Sp. w Innsbrucku
t .  i. h u ty  szk ła  ka ted ra ln eg o  i ty ro lsk ieg o , m alow ania na szkle, ja k o  znanych fabrykan tów

robó t ok ien  kościelnych i t. d. (2461-21 )

■4

Kwizdy płyn gośćcowy,
od wielu lat wypróbowany środek dom. uśmierzający ból.

Cena jednej flaszki 1 złr. w. a., 
pół flaszki 60 cent.

Ilo nabycia we wszystkich aptekach.
N ależy uw ażać na znak  ochronny  oraz  żądać w yraźnie w y ro b u : (505-9-20)

K w i z d y  p ł y n u  g o ś ć c o w e g o
z A P T E K I OBWODOWEJ w KORNEUBURGU POD WIEDNIEM.

*<ę*WWWW"

Probenummern werdeii bei Angabe der Adresse auf Wunsch g ratis gesendet.

k

„ D IE  P R E S S E "
is t das einzige  B la tt, w elches seinen A bonnenten

Alles
b ie te t, nam lich ein zweim al im T ag e  ais M orgen- und A bendausgabe erscheinendes

Politisclics Journal
m it Original - Depeschen und Berichten au s alien bedeu tenden  S tad ten  des In- und 
A uslandes, T agesberich t, K u n s tru b r ik . re ichhaltigem  F e u ille to n , inform ativem  ge- 
schaftlichen '1 h e tl ; ferner das b e lle tn s tisc h e , illu s tr ir te , sich g rosser B elieb the it
e rfreuende Fami lien blatt
„Au der schonen hlauen Donau“

Mu§ik-Beilag;e
w eiter eine v o lls tan d ig e , d ie Z iehungs- und R estan ten lis ten  aller in O esterreich 
erlaub ten  Lose en tha ltende

Verlosungs-Zeitung,
dereń  R edaction  a u f  a  le A nfragen  von Los- und W erth p ap ie rb es itze rn  bereitw il- 
lige A uskunft e rth e ilt.

Im  R om an-F euille ton  d e r „P resseu verOffentlichen w ir gegenw iirtig  eine rei- 
zende, hochpoetische E rziib lung : „Im  Storclme»t“ von M. K o l l o  d o n .  Die 
„P re sse “ is t bereit, jedem  neu e in tre tenden  directen Quartals-Abonnenten ais beson- 
dere  Pram ie zwei der folgenden Rom anę nach A u sw ah l, b r o c h i r t ,  g ra tis  zuzu- 
s e n d e n : „Iloctor Uaineau** von G e o r g e s  O h n e t ,  „Ooppelleben“
von W i l h e l m  J e n s e n ,  „Alma** von C h r .  R e i d ,  „Łady Baby* v. D o r a  
G e r a r d ,  „Im  Hampfe des Lebens" v. A l b e r t  D e l p i t ,  „Tru(rif«ld“ , 
au to ris irte  B earbe itung  nach dem  E ng lischen  von Max v. W e i s s e n t h u r n ,  , , Ver- 
lorene ffltth’** von J e a n n e t t e  M a i r e t ,  „Łeber die bonne hinau«“ 
von M a t i l d e  S e r r a o ,  „BelHcosus**, gesch ich tlicher Rom an von V i c t o r  
W o d i c z k a  „Barca** von J e a n n e  M a i r e t ,  „Bas «reetohlene Para- 
dies** von H u g o  K l e i n ,  „B ie Jungę Prau Vlllefóron“ von L e o n  d e  
T i n s e a u ,  „B ie  Krste und die *w eite“ von G r e g o r  C s i k y .  „B ie  
Schwestern** v  J e a n n e  M a i r e t ,  „Kin ftrztllcher Faust** v. S a n d o r  
B r ó d y ,  „Łeben und Abenteuer von Hiccardo Joanna** von Ma-  
t h i l d e  S e r a o ,  „B ie Klire jgerettet** von J e a n  C a r o .

Sam m t alien d iesen B eilagen kostet die „ P re sse “ (1392-2-2)

nicht mehr
als je d e s  an d ere  g rosse  W iener B la tt, nam lich fiir die Provinz p ro  Q uartal m it 
tag lich  e inm aliger Z usendung 7 f l . , m it tiiglich zw eim aliger Z usendung «  fl.

D ie A d m in is tra tio n  d e r  ,,P resse“ , 
W ien, IX., BerggasHe Sr. 31.

I

Z K G A R M I S T R Z
w Krakowie*, ul. Szewska Mr. ?,

poleca Szanow nej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

najlepszych fabryk szw ajcarsk ich  i francuskich.
Przym uje  także  w szelkie napraw y 

i w ykonuje  je  dok ładn ie  za 
poręczeniem

Probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wunsch g ra tis  gesendet.

U f d l f e l k r S I  bezdzietna, mu- 
W W  “  ■ ■  zykalna, w łada­

jąca językiem francuskim, poszukuje po 
sady towarzyszki lvb opiekunki przy osie- 
rociałych dzieciach. Adres : Kraków, ulica 
Basztowa Nr. 20, I. piętro. (1438-3-3)

Ilona z ogrodem
parcelą budowlaną, przy­

noszący 2 400  zła. czystego dochodu, 
est do sprzedania. Kapitał potrzebny 

niewielki. Wiadomość u adw. Dra P ie­
n iążka  w Krakowie, ul. Grodzka L. 13. 

(1434-3-3)

Żegiestów w  Galicyi nad Popradem,
stacya pocztowa, telegraf 

w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i anemii.

Pora” kąpielowa trw a  od Igo c ze rw ca  do końca w rześnia .
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. (1167-10-10)

U l n t ł a  7 o n i o c t n u / c l r a  znajdu je  się w e w szystk ich  w ie lk :ch 
f f  U U d  f c C y i u O  lUWSnCI sk ładach  w ód m ineraluych.

C eny na jp rzy stęp n ie jsze , rzete lna  o b słu g a , ścisłe do trzym anie  term inu  ozna­
czonego p rzy  pow ierzaniu  mu ro b o ty  (2637-19-) |

Ceny zeg a rk ó w :  
złotych od itr. 85 do 300  srebrnych od złr. 8 do 50 — 

niklowych od itr. 5 do 30.

Szkatułki g ra ją c e  melodye polskie zn ajdu ją  się na sk ładzie.

r  Ważne dla udających się na pobyt letni na wieś lub w góry, pp. studentów itp
S K Ł A D  M E B L I  I L U S T E R  

mendla Paina w Krakowie, Rynek gł Nr. 12,
poleca na obecną pore  le tn ią  i w y jazdu  na  w ieś ba rd zo  p rak ty czn e  tó ih a .  z e  s p r ę a y n o w e i n i  
m a t e r a c a m i ,  k tó re  dad zą  się złożyć i ła tw o  przew ieźć. — C ena bardzo  p rzystępna  . w y n o s i  
ty lko  18 zła. — Zam ów ienia w  m iejscu lub na  prow incyę będ ą  odw ro tn ie  w ykonane. -  O dprze­

da jący  o trzy m ają  odpow iedni rab at. (1409-2-)

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w U iedn iu , IV ., B elcederegasse 20 ,

obrazów relig-Ijnyclij
arty s ty czn ie  w ykonanych  i bardzo  gustow nie ozdobionych 

■ Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie.
Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 

choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i św iętych , również portrety, krajobrazy 
i t. p ., wszystko jedno czy obrazy olejne, druk’i kolorowe i t. d. (31522-52) '

Zam ów ienia tyczące sie w ykonania  obrazów  o łtarzow ych  wedle podanych re lig ijnych w ska­
zów ek w każdej dow olnej w ielkości, o lejnych na  p łó tn ie  m alow anych, usku teczn ia  szybko  i najtan ie j.

Patentowani! Kuliste maszynki do palenia K a w y ,
uznane na jlepsze m aszynki do pa len ia  kawy, słodu , z b o ia  itp . n a  3, 5, 8, < > 
10 13 do 100 k ilo  zaw artości. N adzw yczajnie poży teczne d ia każdego  handlu  
ko rzennego . P rzeszło  28.000 m aszynek  dostarczono. T y siące  listów

uznania dośw iadczonych ludzi fachow ych 
Adres : lOmmerlcher Bawchłnenrabrlk und Klsengles-

serel van Giilpen, L ensing  & von G im born Emmerich am Rhein.
Kalety: Znakom ite rów ne palenie, w ygodna m anipulacya, oszczędne 

:ie paliw a, bardzo  w ielka  trw ałość. (1265-2-)
=s T akże  w G alicyi bardzo  rozszerzone. =

użycie

Majtansze i najlepsze oparkanlenia

z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież  w szelkie inne g a tu n k i cynk. i sm ołow anych 

drutów  do parkanów , dostarcza  firma 
■Friedrich Bruno Andrieo,« Mithne, 

Brack a. d. Bur, Ste ierm ark . 
P u d lingarn ia  i fry sserk a , sta low nia  M artina, w alco­
w nia żelaza i d ru c ia rn ia , fab ryka  sz tyftów  d ru c ia ­

nych i nitów . (1252-4-23)

W
-  fi

Wyroby k ra jow e płócienne

W RKOŃW1E.
Towary te wyrabiane z najlepszego materyału 
i bez żadnych dodatków chemicznych blicho 
wane, przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Ceny według oryginał, cennika fabrycznego 
są podane, któreto ceny stosunkowo do do­
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystęp, i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 
tak co do ceny jakoteż i gatunku zadowolony 

będzie. Ma wyłącznie na składzie

^ handel płócien i bielizny gotowej
lU. B E I E H  i S P Ó Ł K A

w KRAKOWIE, Sukiennice Ar. 12, 13, 14,
naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi.

P ł ń u i n u  C l / J a r i  normalnej bielizny trykotowej Profesora Dra Gustawa 
U l U W I i y  o  m d  U Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, 

wełny i bawełny; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek męskich. 
Skład bielizny Wielebnego A. iE B A ST Y A Il KMEIPPA. 

NA SEZON LETNI OTRZYMALI: 
wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. 

Paraso lk i od s ło ńca ,  o raz  paraso le  od najtańszych  do najwykwintniej. 
Cale w y p r a w y  ślu bn e są  golow e n a  sk ładzie .

Zam ów ienia zam iejscow e u sk u teczn ia  się odwr ot na  p o cz tę . JP(133?-6-44)

Uznaną najlepszą, prawdziwą francuską 
bibułka do papierosów j e s t

„ L E  e i O R I l "
* firmy

Józef Bardon & Flis
w Perpignan-Paryżu.

60 złotych medali, 16 dyplomów honor., 2 dyplomy 
„ h o rs  concours .“

bibułka do papierosów priew yisza  niezaprzeczenie 
wszystkie dotychczas istniejące bibułki cygaretowe pod 
względem dobroci i delikatności, 
jest tylko wtedy prawdziwa, jeżeli każda pojedyncza 
książeczka ma napis firmy Józef Bardon &  Flis. 
bibułka cygaretowa jest do nabycia zarówno z gładkim 
jak  też dziurkowanym (perforowanym) brzegiem, 
nabyć można także w tutkach w znakomitym  
dotychczas niezrównanym gatunku. (1027-8-25) 
bibułka cygaretowa i tutki są do nabycia w każdym 
handlu norymberskim i huptownyui pa­
pieru, tudzież w każdej trafice cygar.

E k o n o m kawaler, po­
szukuje posa­

dy. — Wiadomość pod lit. rŁ. B . poste 
restante Miżankowice. (1380-5-5)

DOM DWUPIĘTROWY
w Krakowie, pięknie i z najlepszych ma- 
teryałów zbudowany, w zdrowej stronie 

miasta,
z ogródkiem.

stojący już dwa la ta , jest do sprzedania 
lub do zamiany na place budowlane.

Bliższych szczegółów udziela W. Skrzyński 
w Krakowie, ul. Floryańska 27. (1435-3-3)

Siew niki rzędow e „Saxonia“ i sze ro k o rzu tn e  „B eerm annau, K osiark i i Ż n iw iark i „W ooda“, G ra­
b iark i .S to d d a rd a “ z siew nikam i do koniczyny. P ług i z nowym  regulato rem  trz y  i e z te ro sk ib o « ce , 
B rony do o rk i i do łąk , W alce  p ierścien iow y  O boryw acze P lev  n is i , M b ca rn ie  i S ieczkarn ie  M an- 
heim skie, W ialn ie i T ry eu ry  „R óbera“, „B ostońskie*  i „B aek erau, M łyny a n g ie lsk ie  do m ielenia  
(b o ża  na  m ąkę a  tak że  do naw ozu, P om py i S ikaw ki do w szelkiego u ży tk u , W id ły  do s ian a  i do  
gn o ju  am i ry k ań sk ie , N aczynia do tran sp o rto w an ia  m lćka i t. d . — poleca (1329-4-4)

J. B. Priiwer w Krakowie.

Dermatolowy proszek do posypywania
z Farbewerke dawniej Meister Lucius & Briining 

w Hochst n. Menem (w Niemczech).
U znany, ja k o  zupełn ie  n ieszkodlliw y środek  p rzeciw  Iwleiym ranom. » imlcnlom. 
przetarciom , „llgocąoycli do’cgll wośrlacl. nnórnyli wazę k iego  ro d z a ju : 
w ilgocących m ie js .a c h , zranienia u „..blet I ilrteci, w w ila u , poceniu nóg  i rąk .

Do nabycia  we w szystk ich  ap tekach  i sk ładach  a p tek arsk ich , w pudełkach  zaw iera­
jący ch  po 25, 50 1 100 gram ów . (1367 3-10)

Miejsce leczn. Salzbrunn w Szl.
Stacya  kolejow a, 407 m. n. p. m., łagodny  k lim at g ó rsk i. P o ra  od 1 m aja do  k ońca  w rześnia. 
A lkaliczne zd ro je  p ierw szorzędne. S łynny zak ład  żętyczny. R aeyonalne u rząd zen ia  ste  
rylicow ania m lćka i odw aniania. Z ak łady  kąpielow e. M ięsienie. Pokój pneum atyczny . P iękne  
przechadzki. M ieszkania po różnych c tn ach . U znana w leczeniu  chorób p rzy rządów  odde 
chow yeh i ż o łą d k a , zo łzach , w c i.rp ien iach  nórek  i pęch erza , w  g o śćcu , dolegliw ościach  
hem oro idainycn  i m oczówce, szczególniej w skazane  d la  n :edokrew nych  i rekonw alescen tów . 

R o zsy łk a  od 1601 leczniczo znanego  g łów nego  zd ro ju

O b e r b r u n u e u
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przez pp. Farbach
(739-5-10)

l Mtrlebell. — B liższe szczegóły , w ykaz m ieszkań  i t. d . przez 
haiąż. pszesyński zarząd zdrojowy.

F
 P ie rw sza  o. k. a u s tr .-w ę g ie r . wył. u p rz . fab ry k a

a r b  f a c j a t o  w  j  c  li

p. f. KAROL KRONSTEINER, Wien, III., H auptstr . 120
we własnym  domu.

O dznaczona z ło tem i m edalam i. D o s tiw ia  d ia  a rcyksiążecych  i k siążęcych  zarządów  
d ó b r , c. k. zarządów  w ojskow ych , w szystk ich  kol ei ,  Tow arzystw ' p rzem ysłow ych, 

g ó rn iczych  i h u tn iczy ch , bardzo  w ielu T ow arzystw  bud o w lan y ch , p rz ed się b io rc ó w  b u d o wn i ­
czych i budow niozych, tudzież  w ielu w łaścicieli fab ry k  i realności. — F a rb  tych  używ a się do 
pow lekauia  budynków  i są  one w 40 rozm aitych w zorach kilo  od 16 ct. w zw yż, rozpuszczalne 
w w apnie, zupełn ie podobne do pow łoki olejnej. (729-9-)

Zbiór próbek i opis użycia darmo i opłatnie.OB BOHU 1H6§ IIZWANK.

Bergera leczn. MYDŁO ilU IŁ O W C O W E .

u

?)
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P rzez  słynnych  lek arzy  polecone, byw a używ ane praw ie  we w szystk ich  państw ach  E u ro p y  
z św ietnym  sk u tk iem  na ,

W 8 Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E
szczególniej na  p rzew lek łe  i łuszczące się  liszaje, św ierzb , s tru p y  i pasoży tne  w yrzu ty , tud z ież  na 
czerw oność nosa, odm arznięcia, pocenia nóg, łup ież  na g łow ie i b rodzie . — Beryrera mydło 
■molowcowe zaw iera  40% amołowca dnew nego i w yróżnia  się  znacz­
nie m iędzy w szelk iem i innem i m ydłam i s nołow cow em i w handlu . Celem  ochronie 
nia się  p rzed  fałazowanlaml należy  żądać w yraźn ie  Bergera mydła amo- 
lowcówego i uw ażać na  w ydrukow any obok  znak  ochronny, tudzież  na  w y d ru k o ­
w aną b roszurę  w Opawie u Fe itz ingera . — W uporczywych cierpieniach 
skórnych używ a się  zam iast m ydła  s m o ł o w cow ego sk u teczn ie

Bergera mydlą smołowcowo-siarczanego.
Ja k o  łagodn ie jsze  mydło im olowcow e do usunięcia w szelkich M T K C S Ł F t lT O Ś d  

CKHV, na w yrzu ty  skó rne  i na  głow ie u  dzieci, tudzież  ja k o  n iezrów nane mydło do mycia 
I kąpieli d la  codziennego użytku służy, zaw ierające 3 5 ^  g lice ry n y  i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło sino łowco we.
Cena sitak i kaidego gatunku 35 cnt. wraz z broszury 3 s it .  1 złr., 6 szt. złr. 1 9 0 .

Z innych mydeł Bergera poleca się następn ie, zasługu jące  na u w ag ę : B ydło l»en- 
zoowe dla u d elika tn ien ia  c e ry ; mydło boraksowe przeciw  w y p ry sk o m ; mydło karbo­
lowe do w ygładzen ia  cery  i blizn po ospie i  ja k o  m ydło o d w an ia jące ; mydło ichtliyobawe 
na reum atyzm  i czerw oność tw a rzy ; Bergera Igllwlowe mydło do kąpieli I IgH’Vlowe 
mydło toaletowe | Bergera mydło dln mołych dzieci (35 c.) i mydło biegowe 
bardzo sk u teczn e ; mydło tannlnowe przeciw  poceniu  nóg i w ypadaniu  w łosów ; mydło 
do zębów, najlepszy  śro d ek  czyszczenia zębów. W zględem  w szystk ich  in n y ch  m ydeł Ber­
gera zw racam y uw agę na broszurę. Należy żądać zaw sze m ydeł Berggeru, g dyż  is tn ie ją  
liczne naśladow ania  bez sk u tk u .

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli <k Gomp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym nu międzynarodowej wystawie ram a-  

ceutycznej w W iedniu ISS8 roku.
Bkłudy w Krakowie m ają pp. a p tek arze  W . R e d y k , W . B o rk o w sk i, E . Ctockm ar, 

K. W iszniew ski, F . S o b ie ra isk i, J .  T r a u .z y ń s k i , R. W ilc zy ń sk i, Leo R o sn e r; w W ieliczce B. 
M iczyński; w Bochni M. G a tty ; w Tarnowie J . Sokalsk i, L. T rau en g la s ; w Kzeszowie A. 
K arp iń sk i; w Nowym Sącza R. Jak u b o w sk i, W . F ilip e k ; w Starym Moczu J .  M acudziósk i; 
w Chrzanowie F . W łock i: w Ośwzeclmie A. P o laczek ; w fyw ca  D. M »tn 'a . L . G ra ff; 
w Sędziszowie J .  Ja śk iew icz ; W ło s ie  R. P a lch ; w Wadowicach J .  M acu d ziń sk i; dalej: 
we w szystk ioh ap tek ach  galicyjskich . (705 14-24)

Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią!
Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych

Heilmana Kolina i Synów
w Krakowie, ul. Grodzka Ar. 9, I. piętro,

zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich, wy­
robionych w własnych zakładach, podług najświeższej mody, z najlepszych 

materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie:
Ubrania marynarkowe,

„ żakietow e,
„ salonow e,
„ frakow e,

Angliki z kam izelką, Zarzutki. Szlafroki, P łaszcze do 
podróży, H aw elokl, Prochow nikt, Spodnie , Kamizelki 
pikowe i Jedwabne, oraz wielki wybór Ubrań dziecinnych.

CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE.
Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpoznawanie wie­

czorem jakości i koloru, jak w dzień.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy i Nru 

domH, w którym magazyn nasz istnieje. JP . (322-32-)

Heilman Koku i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

hH H
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k s ię g a r n ia , s k ł a d  i  n a jw ię k s z a  
w y p o ż y c z a l n ia  n u t  m u z y c z n y c h

ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.i k Krzyżanowskiego w Krakowi!
Rynek, linia A —B, telefon Nr. 150, 

poleca

W ie lk i w y b ó r  k s ią ż e k
NA

r

dozwolonych prz z c. F. Bidę szkolną 
krnj iwą. (1395 4 5)

t.
WYSZŁA Z DRUKU 

K s ią ż k a  p a m ią tk o w a  p
Hołd Lirnikowi Mazowieckiemu 

Teofilowi Lenartowiczowi.
N a j d o k ł a d n i e j s z y  o p i s  u r o c z y s t o ś ć

W siedmiu arkuszach d tiku a»iera: portr 
Poety, życiorys, ost tnie chwile i pogrzeo we 
Uli rencyi; postanowienie sprowadzenia zwł k do 
kraju, rywalizacya Krakowa ze Lwowem; szcze­
gółowa bibliografia; zarys literackiej dziataln ści 
pióra Dra Adama l l e t r i k o n s k i r K O t  dosło 
wne mowy: prezydenta F r i e d l e l i m .  X. Cze 
sława B i ig d a l g k ie g o ,  X K r i l c r o u i c i n :  
Wieśniaka M ó j c i k a ,  D.a Adama A s n y k a  
Wykaz wieńców, delegatów, członków delegacyj 
• t. d. i t. d. (1499-4-,
S k ła d  g łó w n y  w k s ię g a rn i  G e b e th n e ra  

i S p ó łk i  w K rakow ie .
CJt-nu cg*cui|ilai*su HO ccotów/.

W ozdobnej opraw ie na lepszym  pa 
pierze 1 >ła.

Przesyłka polecona o 15 ct. drożej.

K S I Ę G A R N I A  
S p ó łk i  W y d a w n i c z e j  Polskie

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
poleca następujące

wydawnictwa prawnicze:
P o d r ę c z n ik  a u s i r y a c k i e g o  p r a ­

w a  w e k k lo w e g o ,  napisał Dr. JÓ­
ZEF RETINGER, z uwzględnieniem 
t e k s t u  n i e m i e c k i e g o  wszyst 
kich o r z e c z e ń  t r y b u n a ł u  ad ­
ministracyjnego , oraz z dodaniem 
ustawod. wekslowego: węgierskiego, 
bośniackiego i staropolskiego . . . złr. I 50 

GlDE KAROL. X a n o d y  e k o n o m i i  s p o ­
ł e c z n e j  ,  tłómaczone z 3 wydania 
trancuskiego, oprawne w płótno . . 

helzel  a . z  D a  « n e  p r a w o  p r y ­
w a t n e  p o l s k i e ,  tom I ...................

KASPAREK FR., Profesor U. J. H o d r ę -
cznia prawa p o lityczn ego ,
tom I ........................................................

K0CZYŃSK1 MICHAŁ P r a w i d ł o  j u -  
ry z d y k c > i  c y w i ln e j^  tudzież u- 
stawy eg'ztkucyjnej i noweli proce­
sowej .......................................................

KRZYMUSKI E., Profesor U. J. W y k ł a d  
p r a w a  k a r n e g o  z szczególne m 
uwzględnieniem ust. a u-itr., 2 to n y . „ 6 —

KRZYMUSKI E.. Profesor U. J  W y k ł a d
p r o c e s u  k o r n e g o  n u a t r y n c k ,

Madejski St a n isł a w , Profesor U J.
Z a r y s  i t a u k i  o  p o s i a d a n i u

Milew ski jó z e f , Proiesor u. j . c ł »
o p i e k u ń c z e  ..............................

Milewski jó zef , Prot. u. j . w  s p r a ­
w ie  r e f o r m y  w a l u t y  w Austryi

ORŁOWSKI M. P r z e p i s y  b u d o w n i-  
c z e  I o g n io w e  dla dworskich ob­
szarów i gmin w iejskich....................

ORŁOWSKI M. U s ta w a  d r o g o w a  d l a
 .....................................

RITTNER E.. Dr. |> rH H o  k o ś c ie l n e
k a t o l i c k i e ,  2 tomy.........................

S ta r o d a w n e  p r a w a  p o ls k i e g o  po  
!?*****»* woluminów in 4to (wy-

16 ^emii Umiejętności). . •
ZOLL F. .P ro fe so r U. J . P a n i e k t a ,

tom I.    3 —
Spis dzieł z dziedziny prawa, ekonomii, sta 

.ystyki i nauk społecznych, wysyłamy darmo
1 op łatn ie.

D  * i e ł  a  p r a w n ic z e ,  n i e m i e c k i e  1 f r a n  
f u s k i e  — o ile w zapasie nie posiadamy— soro 
Sadzamy w ciągu 4—10 dni. (1341 5 6)
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Świeżą krowiankę
Zakł .du p. J. F re y s in g e r a  z  L iska , 
M a u ry ceg o  H a y a  z  W iedn ia  — oraz 

>. profesorów J. K re ło w ic z a  i J. Ku­
b ick iego  z e  L w ow a, 

dostać można 
apiece „pod Gwiazdą4*

li
*  Krakowie przy ulicy Floryańsjriej

(1280-9 1

N ajlep . c z e rn id ło  
w ś w i e c i e !

czernidło 
na obuwie

w Wiedniu.
Fabryka założona 

w 1835 rokn.
0 czernidło bez witryoleju nailajc  ciem no- 

czarny połysk

1 K O N S E R W U J E  S K 0 R Ę .
— Wszędzie do nabycia. ———

„ z  powodu n a ś l a d o w a l i  należy dokładnie
ważać na moją f i r m ę  (1029 8 52)

Fernolendt!

V t 7  •  l  F. W erłhe im  &  Co.
1 1 / 1  H  / I  T T  c. I k. nadworni 
1 1  l i l i i  \  dostawcy,
■ I  l i l i i  f  pierwsza austryac. c. k.

1 uprzywilej. fabryka kas
  SJ i fabryka wind (dźwigni)

"  11 W iedn iu ,
"S Z elk iego  ro d z a ju .  j y . ,  Louisengasse 6.
_  (175 23 26) lllustr. katalogi darmo.

a )  Z dniem' 
r  pierwszego Sierpnia roKU 1391-szego 
sp rz e d a ję  wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 

,, jego s k ł a d u  5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się > 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rze­

czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie­
nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen .

ników 1 książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję.—
b) Częścią reszty, która mi 

batu, opłacam wszystkie ko- 
dzia muzycznego od fabry 

czenia c) Na żądanie wy- 
nina ze wskazanej mi fa- 

zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar 
wszystkie nowe, nawet 
muzyozne mojego skła 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnlą. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła 

fabryce za moim pośredni-

S K Ł A D  
F O R T E P I A N Ó W

B.GABR YEL5KIEJ
*• ■' •' ’ *'

KRZYSZTOFORY 
KRAKÓW

pozostaje od fabrycznego ra- 
przewozu danego narzę- 

aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pla- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 1 
sprzedaję narzędzia mu-1 
na moim składzie; ka-1 
który (n. p. w Wiedniu)1 
fabryce 400 złr., a z | 
(n. p. do Tarnowa) ko-1 

I sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d) Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
^  dzie, albo w jakiejkolwiek 
"f ctwemi przyjmuję napowrót

w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany i pianina 

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę g)  N a rz ę d z i a  m u z y c z n e  u ż y ­

wane wymieniam za d o p ł a t ą  na  nowe. h )  W s p r z e d a ż y  
fortepianów i pianin w s t a w io n y c h  u mnie  w k o m is  

pośredniczę zupełnie b e z i n te r e  
sownie.

(208 21-)

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we L W O W IE , p r z y  u l. K o r y tn e j  p od  Hr. 13 , poleca

Asfaltową m asę  e las tyczną  do fundamentów
(Uh izolowania wilgoci kład zioną na rnury w gorącym  stan ic , jedyny dziś pewny

środek l.o lu ją c y  w ilgoć;

T E K T U R E  u l e p s z o n ą  o g n i o t r w a ł ą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola  SO m etrów  □  otl złr. 3 do złr. 3*i»0;

a s f a l t o w e  e l a s t y c z n e  p ł y t y  i z o l a c y j n e ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO K0NSERW ACYI

dachów  tekturow ych i żelaza; '1119 21 100)
2M T  SM OŁĘ a n g ie ls k ą  bezw odną. ~^MI

tb u o a  asfaltem  jako Jedynym  środkiem  znanym dotąd w budow nictw ie
najbardziej

zaw ilgocone śc ia n y  tr m ieszkan iach .
H l s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacje tjchże. Metr □  po 50 do 75 Ct. D łu g o le tn ią  trw ałość poręcza się.

J s t w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsoorf)l
Zakład hydropatyczuy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kurscye elektryczne, I 
mięsieniowe, mleczne i t. d Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz Dr. Kdm. 
■kowalski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. Wy aśnienia i broszury prze 
syła Inupekcya Z ak ład a ._________________________________________ (750 8-10) 1

rI 2 zł <te, 13 srebrnych 
1 medali.

9 dyplomów honorowych f 
i uznania. |

K W i K i ł Y  p ł y n  p p * y w r o t c * y
WODA DO MYCIA DLA KONI 

Cr n a  flaszki  /  z łr .  4 0  centów w. a.

Od 30 lat w nadwornych inaazturniach i w w iększych stajniach w ojsk o­
wych i cyw ilnych w używaniu, dla w zm ocnienia  przed i nabrania s iły  po 
w ielkich  utrudzenfach ,  przy w ytk n ięciach , skrzyw ien iach , sztywności 

ścięg ien  i t. p., nad je  koniowi nadzwyczajną w ytrw ałość w trenow ania.

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.
Należy uważać na powyższy znak ochronny i żą lać wyraźnie-

Kwizdy płynu przywrotczego. (5039 20)

l GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a ,

c. i k. austr. i kr. rum. nadw. dostawca, aptek. obw. w K0RNEUBIIRGU p. WIEDNIEM.

raw mW sm i f e s a m s i  ż y c z y  t tu m i;  s x v h o w k t
STASIK  bez l A f i i t m t a i t :  

T y lk o  p r z e z  p a te n t , r e fo r m o w a n e  h a f tk i  P r y m a  m o ż n a
to  o s ią g n ą ć !

N ajdon a ś n ie js z y  w y n a la z e k  w d z ied z in ie  m ody.
Stanik z dotychczasow em i liaftknini I Stanik z lia ltka in i reform uw . Prym a

po 4-tygodniowem tylko używan u. po przeszło 6 mies ęcznem używaniu

I j a i z c z u r ó w k a  ™ZZpZn£ok
Jedyna cieplica w ziemiach polskich, w uroczem położeniu wśród lasów.

|Zalecona przez Krajowe Towarzystwo lekarskie, jako wyborne miejsce pobytu,
klimatyczne i lecznicze.

| Odznaczona s r e b r n y m  m e d a le m  na VI. Zjeżdzie lekarzy i przyrodników 
za wzorowe urządzenie kąpieli w basenach.

W roi u bież. urządzono na nowo pokoje mieszkalne z wszelkim komfortem
| w cenach przystępnych (za pokój od 13—24 złr. nresięcznie).

Wyborna i tania restauracya (obiady z 4 potraw w abonamencie po 85 cent 
| w. a.) ze wspaniałą salą balową, czytelnią i t. p.

Wszelkie wygody — prześliczne spacery — swoboda wiejska.
Stała i regularna komunikacya omnibusem z Zakopanem po wybornej szosie. 
T a k s y  k u r a c y j n e j  n ie m a !  Z a k ła d  o tw a r ty  od  d n ia  ló g o  

|c z e r w e a  d o  d n ia  1 5 g o  w r z e ś n ia . (1102 10 10)
Wszelkie zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela: Zarząd, p. Poronin.

.  S Z C Z A W N I C A  .
| [ z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  1 k l i m a t y c z n y )  

w  powiec ie  Nowotarskim,
z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-słonej i sodowo-żelazistej, 

skutecznie działających we wszelkich nieżytach (katarach) tak narządu odde­
chowego jak i narządów trawienia, w długotrwałem zapaleniu płuc i rozedmie 
(astmie), przy wysiękach opłucnej, w początkach suchót, w chorobach dróg 

moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i bledn cy.
Znakomita górska  s tacya  kl imatyczna z orzeźwiającem powietrzem. 

KURACYA MLECZNA, ŻĘTYCZNA 1 KEFIROWA.
Pierwszorzędna w z ie n  a lu la  solankowa i balsamiczno - igliwiowa.

Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne w bystrym Dunajcu. 
Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, niektóre z kuchniami.
W I. sezonie do 20 czerwca i w III. po 20 sierpnia, oraz w porze jesiennej 

i zimowej mieszkania zakładowe o j 3 tańsze, przy najmie dziennym.
W sezonie II uwolnienia od taksy zniesione.

Lekarz zakładowy D r. Wł. Sciborowski i 7 innych lekarzy ndzielają chorym
porady.

Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym Sączu, zkąd 
drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kUom.do Zakładu (5 godzin 
jazdy, odpoczynek w Łącku). — Pocztowóz, powozy i wózki według taksy.

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy JANA na głów­
nym składzie H. Mattoniego w St. Sączu, we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych.

gSs* Prospekta rozsył i cpłatnie i zamówienia na mieszkania przyjmuje 
Z a rzą d  G ó r n e g o  Z a k ła d u .

(761-16 ?8) f ,  W iśniewski.

SKŁAD MEBLI I LUSTER
jfKendla Parna w K ra k o w ie ,

Rynek Nr. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu zakupienia  
i wypożyczania m ebli po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich u r z ą d z e ń  
apartam entów od najwykwintniejszych do zupełnie

skromnych. (878 12 52)

IWONICZ
Zakład zdrojowo-klimatyczny i kąpielowy. 

Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe
s k u te c z n o  w  c h o r o b a c h  s k r o f u l ic z n y c h ,  s k ó r n y c h ,  s y f i-  
l i t y c z n y c h , r e u m a t y z m ie ,  n ie ż y ta c h  b ło n  ś lu z o w y c h ,  
z a p a le n ia c h  s ta w ó w , o k o s tn e j  i w  r o z l ic z n y c h  c h o r o b a c h

k o b ie c y c h .
Kąpiele pełne jodowe w trzeeh budynkach łaziebnych, borowinowe, 

igliwiowe, tuszowe, basenowe rzeczne.
Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacye.
Mlóko, żentyca, kefir.
Lekarzem zakładowym jest Dr KI. Dębicki.
Aptóka, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimnastyczny pod kie unkiem specyalisty.
Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 

wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spa­
cery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca.

Oświetlenie elektryczne. Znakomita orkiestra.
P o r a  le c z n ic z a  od  * O g o  m a ja  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia .
W rza«ie d j 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
Zgł szenia załatwia (1140-12-19)

DYREKDYA.

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej  Polskiej

w K rakow ie,
Rynek główny (Pałac Spiski), 

POLECA

wielki zapas książeczek

w cenie od 15 ct. do 3 zła.

od 15 ct. do 2 zła. (1471-4-5)

Oficyalista ekonomiczny,
kawaler, w sile wieku, z wyżezem wykształce­
niem szkolnem i kilkoletnią praktyką przy więk- 
szem gospodarstwie rolnem, gorzelnianem i *le- 
śnem, poszukuje od Igo lipca b. r. posady jako 
pomocnik przy wiekszem gospodarstwie, kasyer 
lub t. p. Na żądanie polecenie z ostatniego miej­
sca. — Łaskawe zgłoszenia pod lit D. Z. poste 
restante Krosno. (1296-3-3)

Inł. Offic. Reitzeug
wenig gebraucht, preiswiirdig abzugeben, 
Półwsie Zwierzyniec Nr. 24, 2 Stock, 30.

(1440-2-4)

W  K R Y N I C Y
w  Wilii „Wislaai
urządzonej z uwzględnieniem wszelkich 
wygód, s a  p o k o j e  d o  w y n a ję c ia  

po cenach umiarkowanych.
Książki do czytania dla lokatorów „Wi­

sły" bezpłatnie. (1436 3-10)

POTRZEBUJE ZAIUZ

urzędnika gospodarczego
do majątku pod Złoczowem. W arunki: 
doskonałe znawstwo uprawy roli i pro­
wadzenie 8 taj ni mlecznej. Odpis świa­
dectw i krótki życiorys przyjmuje pod 
znakiem A. B. 1479 Administracya 
» C z a s u " .  (1479-2-3)

Wiedeń — „Hotel Metr opole".
RINGSTRASSE, FRANZ J0SEFS QUAI.

W l e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
i Ł e ^ C z L - ^ W s ^ a n i ^ . 1 „ZI hJ T WyŻ)’ u inda “*obo"a, czytelnia z dziennikami wszelkich krąjów 

n i ;  '• V; sPan , 6 p°dwór2e oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr w hotelu St>u>v«
|2S !K 5.,“ * U l“ ' °""b” h"‘̂ “ k-KO-re". Prey

Znane jako najlepsze czysto lniane

Płótna Korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; dre­
lichy na liberve i materace; płótna żaglo- 
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 

w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 

l ł 7*. G o n e ta  
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. (469-25 )

BOŁ XEBOW
każdy i n a j s i ln i e j s z y  usuwa natychmiast i i 
zawsze słynny „ L I T Ó W ” , gdy i a d e a  fn i 
n o d e k  niepomoże. Flakon 40 i 60 ct n p 
I t o c k n a r a ,  apt. w KRAKOWIE. (164

W
Mieszkania letnie

B ronow icach W ielk ich ,
b kilometr, od Krakowa, suche, zdro­
we i wygodnie urządzone —  każdego 
czasu do wynajęcia. —  Wiadomość 
na miejscu we dworze, albo w sklepie 
J. F. F i s c h e r  w K rakow ie ,  linia A — B.

(1477-3-5)

I.. Spelter.

S z p a r y  i fa łd y  s ą  w s z ę d z ie
Na powyższych rycinach umieszczone

| L eży  b ez  s z p a r  i fa łd ó w  j a k  nowy.
hafeki dla lepszego uwidocznieni** na

matervi w rzeczywistości znajduję się haftki jak  wiadomo pod spodem materyi.
|»ńteńt. reform, haftki Pryma

nie zairinaia sie nie popuszczają, nie otwiersją s*e same z sieb:e. Bez mierzenia stoją 
ściśle n»nr7 pciw sobie dlatego nierówne przyszj c e i krzywe leżenie stanika jest niemożebne.

.akieo^dom ow ych, do prania i do roboty praw ie n ie ib ęd o e , 
pranie i żelazko nic im nie szkodzi. Stanik podw ójnie d łu g o  trwa i zachowuje 
nawet r»r7 v rnhneie i silnym ruchu dobre Jeżenie.

Wa trw ałość tańsze n l i  w szelk ie  inne zapinania, gdyż po zużyciu sta- 
nika moga być znów odprute i na nowo używana.

■każda OMCiędiia gospodyni domu powinna *ate.n kupie go za 30  c. 
i Drzvszvć do stareeo -  każdy zadziwi się nad pięknie leżącym stanikiem jakby ulanym. 

Przyszycie łatwe wedle sposobu szycia przypiętego na każdej kartce. (1245-5 6)
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach przyborów krawieckich

i towarów krótkich.

Halle 
a. S.

S P E C Y A I . M  F A B R Y K A  
macliin <lo d ra łow an ia ,

w PRUSACH,
_ _ _ _ _ _  MACHIN I PRZYRZĄDÓW

d la  uprawy b u rak ó w  enkr.
Ostatnie w ie lk ie  w yniki i

r. na wielkiej wystawie rolniczej i leśnej w W ied n iu : pierw sze odznaczenie  
1890 w le lk i złoty m edal państwowy c. k. ministerynm rolnictwa.

r. na wielkiej wystawie rolniczej w H slo u w a r ie  i pierw sze odznaczenie 
" le lk i  srebrny m edal.

1 S I r. na wielkiej wystawie rolniczej w połączeniu z zabawą ludową w Lincu n. D:
1 pierwsze odznaczenie w ie lk i zfoty m edal.

r- na krajowej wystawie jubileuszowej w Pradze: pierw sze odznaczenie  
w ie lk i srebrny m edal. 

r* na wielkiej konkurencyi machin do drylowania, urządzonej przez król. rumuń­
skie ministeryum w H ernitreu pod B ukaresztem i pierw sze odzna- 
czenle w ie lk i z łoty  m edal. (342-19 26)

P a te n t ,  u n iw e r s a ln a  g ó r s k a  m a c h in a  do d ry lo w a n ia  „Superior**, 
p a ten t ,  g ó r s k a  m a c h in a  do d ry lo w a n ia  „ H a l l e n s i s “ ,

oba systemy znakomicie uznane w górskich krainach tudzież w nizinie un iw ersalna  ♦  
„ N * " ’ najświeższy uznany rozsypyw ać, g n o ju , patent Amtmann Heucke Z  

gnojow nik , wszelkie mne machiny gospodarczo-rolnicze najśwież konstrukcvi *  
Katalogi darmo i opłatnie. J  l

G ł ó w n e  z a s tę p s tw o  d l a  A u s t r y i - W ę g i e r  I G ó r n .  S z lą z k a  ma firma
F. J. Schober w Opawie (w Szlązku austr.)

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający
środek do nacierania, m ożna----
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 i = =
jako prawdziwe. — C e n t r a l n y  s k ł a d :

Apteka Richtera pod Złotym lwem
________—  w  F*r»dxe. —

(709-16-49)

Niezawodnej rady
w e  n s z y s t k i r ł i  sp r a w a c h  g i e ł ­
d o w y c h  — u d z ie la  r u ty n o w a n y  
fa c h o w y  (e h r z c ś c ia u in )  d y s p o ­
n e n t  p o w a ż a n e j  f ir m y  b a n k o ­
w ej , k t ó r y  w  p r a k t y c e  w ie lo ­
le tn ie j  z e b r a ł  s w o je  d o ś w ia d ­
c z e n ia , z a  m a ły m  u d z ia łe m  w 
z y s k u .  O fe r ty  p o d  „ T e r la s s l i-  
c h e r  R ath"  p r z y j m u j e  B iu r o  
o g ło s z e ń  M. D u k e s  w W ie d n iu ,  
I . ,  W o l l z e i l e  Air. 6 . (1246 5-5)

Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die
preisgekronte in 27 Auflage erschienene Sehrifl 

des Med-Rath Dr. Muller fiber das

given- em a

Freie Zusendung unter Couvert fur 60 Kr. in 
Brieftnarken. (773-13 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.
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WIELKI WYBÓR 
k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  
i  t i e ś e i  r e l i g i j n o - m o r a l ­
n e j ,  s t o s o w n i e  d o b r a n y c h  dla  m ł o ­
d z i e ż y ,  w odpowiedn ich  o p r a w a c h ,  
równie jak i o b r a z k ó w  własnego 

nakładu i obcych wydań 
poleca

K SIĘG ARNIA KATOLICKA
Dr. Wlad. Miłkowskiego

w Krakowie. (1338-16-)

i  € 3  d  ^  mŁ .
H o t e l  „ K r z l i e r z o g '  C a r l* *

1 * 9 Karntnerstrasse,,
jaknajlepiej polecony. (1257-1-6) B e r n a r d  S c  brnie d .

2 dobrego domu, inteligentna, 
g P S C C  N # * *  poszukuje umieszczeni na czas 
wakacyj. A dres: Ł - 1. 4 4  w  T a r n o w i e .  

(1446-1-3)

Ant isemic i  i s em ic i ,  judofobi  i judofi le ,
żydzi i chrześcianie, którzy chcą dokładnie po­
znać prawdziwe zasady wiary i etyki 
żydowskiej, niechaj sprowadzą sobie broszurę 
dopiero co wyszłą, k tóra jest przekładem z trzy ­
dziestego drugiego wydania niemieckiego. Zamó­
wienia wraz z 40 cnt. i 5 cnt. porto posyła się: 
Księgarnia Pawła Starzyka we Lwowie. (1442;

SŁUCHACZ FILOZOFII
poszukuje lekcyj na wsi. Łaskawe oferty 
pod A. 91. post. rest. Mraków. (1444 12)

Biuro S t o l a r z y s z .  N a u c z y c i e l e k
to Krakowie, przy ul. sto. Tomasza L. 8, 

ma do umieszczenia od 1 l i f ca

B O Y E  F R Y Y C U Z K E .
(1483 1 3)

Młody człowiek
z ukończoną 6 klasą gimnazyalną, mający 
zamiar oddać się zawodowi aptekarskiemu, 
może dostać posadę w aptece  
K onstantego  W isxniewskiego  
w K rakowie. (1482-1-3)
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Fr. Ebert
Kraków, plac Franciszkański, L. 4, 

poleca swój
Z 4 K M D  LAKIERNICZY

istniejący od lat 3 )  (1484-1-8)

do lakierowania i reperacyi 
pojazdów.

P o w o z y  do s p r z e d a n i a .
T ak ie  załatw iają się v szelkie obstalunki 
do zakresu lahierniccwa należące, starannie 

i po cenach umiarkowanych.
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1 5 0 0  z ł a .  rocznie
d o  z a r o b i e n i a

przez wyrabianie wielkiego artykułu spo­
żywczego, bez większego kapitału, potrze­
bnego nad 300 zła. Pisemne zapytania pod 
C. K. 4149 przyjmują llaasenstein  
Yogler (Otto Haas), W iedeń I. 

(1260)
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W y k a z  d a tk ó w  o f i a r o w a n y c h  d la  2 7 2  
rodz in  do tkn ię tych  p o ż a r e m  w dniu 

2  m a j a  1893 r .  w Ulanowie .
Najj. Pan Cesarz Franciszek Józef I. 

600 zła., br. F. Hompesch z Kopek 200 zła., 
St. Sękowski z Wojsławia 100 zła., Wł. 
Komorowski z Bojanowa, W. Birnbaum 
z Pysznicy, Magistrat m. Rzeszowa, Ma­
gistrat m. Przemyśla po 50 zła., Gmina 
wyznaniowa izraelicka w Przemyślu, Ma­
gistrat m. Te mowa, J. Karpf w Ulanowie 
po 25 zla., X. kan. W. Harmata z Bielin, 
N. N. z Niska, Hr. J. Tarnowski z Dzi 
kowa, K. Jarema z Ulanowa po 20 zła., 
KI. Kostheim z Zarzecza, E. Stubenvoll 
z Bielin po 10 zła ., R. Kanarek ze Sko- 
wierzyna 15 zła., N. N. z Niska 7 zła. 80 c., 
Gmina Szczucin 10 zła. 20 c ., Towarzy 
stwo zaliczkowe w Tarnobrzegu, X. M 
Podgórski, J. Dąbrowski, J. Wroński, J  
Schifmann, M. Knopf, F. Reben w Ulano 
wie, T. Libiga z Bielin po 5 zła., St. Za 
bierzewski w Ulanowie, Małecki z N. Są 
cza po 2 zła., J. Łopatyński w Ulanowie 
1 zła., ogółem wpłynęło 1353 zła.

Wszystkim wymienionym szlachetnym 
Ofiarodawcom, jakoteż Szanownemu Ko 
mitetowi powiatowemu, za ojcowskie zao 
piekowanie się losem nieszczęśliwych po 
gorzelców składamy serdeczne podzięko 
wanie staropolskiem „Bóg zapłać!u nad 
mieniając zarazem, że Komitet miejscowy 
spełniwszy swoje zadanie ratunkowe, zmu­
szony był, gdy wkładki ustały, rozwiązać 
się i pozostawić nieszczęśliwych własnej 
ich poradności i samodzielnemu ratowa 
niu się.

Z Komitetu ratunkowego m iejscowego  
dla pogorzelców w Ulanowie,

dnia 12 czerwca 1893 r.
St. Zabierzewski.
Reben.

jeden z pierwszorzędnych, istniejący 
przeszło 30 lat w głównym Rynku, 
z powodu śmierci właściciela jest z wol­
nej ręki d o  s p r z e d a n i a  pod ko- 
rzystnemi warunkami. Y Y l a d o -
i i i o s c  w  h a n d l u  p .  L e n e r -  
t a  w  K r a k o w i e ,  ulica Sław 
kowska. — Pośrednictwo wykluczone 

(1399 2 6)_______________

H o t e l  R j o l d e n e  C*aiiN
w Wrocławiu.

PIERWSZORZĘDNY HOTEL 
p r z e z  p r z e b u d o w a n i e  z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n y ,  odpowiedn io  do 

o b e c n y c h  c z a s ó w  z  w s z e l k i m  kom fo r t em  odnowiony.
1 0 5  g o ś c i n n y c h  p o k o i .

DŹWIGNIA OSOBOWA.
K a ż d y  p o k ó j  e l e k t r y c z n i e  o ś w i e t l o n y .

Znakomita kuchnia. Pyszne kąpiele.
Ceny  pokoi  w ł ą c z n i e  z  o ś w i e t l e n i e m  e l e k t r y c z n e m  od 2  m a r e k

w z w y ż .  (1259 1-2;

Alfred Biasion
w Krakowie, ul. Grodzka,

optyk
c. k. Kliniki okul .  U n iw er s .  J a g ;ell.,

magazyn założony w 1801 r.,

o d z n a c z o n y  i i  m e d a l a m i  s r c b r n e m i
I DYPLOMEM MINISTERSTWA HANDLU,

)o!eca Szanownej publiczności —  jako n a j s t a r s z a  f i r m a  o p t y c z n a

okulary i nanośniki (Pince-nez) ~VC
w najrozmaitszych ulepszouych oprawach 

ze s z k ł a  m i f r a n ć u s k ie i n i ,  n a j d o k ł a d n i e j  s z l i f o w a n e m i
(wykonane według przepisów pp. Lekarzy okulistów)

o d  z ł r .  1 * 5 0 ,
dalej ze szkłami CRISTALLE DE ROCHE (du Brasilie) veritable, któreto 
szkła w sile dysperzyjnej i zupełnej bezbarwności sg, dotąd nieprześcignione;

ażk ta  „ H o m o g e n e “, k o m b in o w a n e  s fe r y c z n e  i  c y l in d r y c z n e  
w oprawach, wedle odległości źrenic i rozmiarów głowy, prei yzyjnym szlifem

dokładnie wykonane.
Lornetki teatralne i polowe achromatyczne od 5 złr. 

L u n e t y  w y ś c i g o w e  (Longue - yue - double)
na dystans odległy, z pierwszorzędnych fabryk francuskich.

Fabryka narzędzi chirurgicz., maszyn ortopedycz. i bandaży
(zawsze najnowsze w zorj).

Zamówienia i reparacye odwrotnie. — Ceny i towar bezkonkurencyjne.
Na żądanie cennis z 1000 illustracyj. (1359-3 )

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,

polecat
wszelkie towary kolonialne i spożywcze; wina, rumy, likiery, rcsolisy i piwo. 
Porcelanę, szkło, naczynia kuchenne blaszane i żelazne. Materyały pisemne, 
przybory do szycia, toaletowe i galanteryjne. Bieliznę białą, włóczkową i prof. 
Dra Jaegera. Wszelkie wyroby w zakres handlu żelaznego wchodzące. Wyroby 

koszykarskie, płótna krajowe i bieliznę stołową. (1394-3 20)

S k ł a d  s e r d a k ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo 

Stanisława W itkiewicza.
Spółka Handlowa zaopatrzona jest we wszelkiego rodzaju towary potrzebne tsk 

dla ludności miejscowej jak i dla przybywających na sezon gości.

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

Wiktora Barabasza i Sp.
w Krakowie 

p r z y  ul.  F l o r y a ń s k i e j  pod L. 6, 
I. p ię t ro .  (U 0 7 -1 4 )

Instrum enta  wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu |
iv K R A K O W IE , Rynek, dom własny L. 25.

K antor wymiany przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i ruonet, eskout i inkas weksli, 
przekazów, Kuponów i wvlosowanych efektów, w y­
daje przekazy i akredytywy na wszvstkie znaczniej­
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel­
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą.

W ydział towarowy Banku zajmuje się komisową 
sprzedażą i kupnem zboża i produktów — 
udziela zaliczenia na zooże w komis oddane, oraz na 
warranty i kwity publicznych składów krajowych. 

Godziny biurowe od 9ej do 3ej.
(Przedruk nie będzie płacony). (1191-4 19)

W IELK I MEDAL na W YSTAW IE PRZYRODNICZO-LEKARSKIEJ w KRAKOWIE 1891.

W y s o w a  w Galicyi,zi zw.
Stacya kolei żelaznej Grybów lub Gorlice — 4 godzin drogi do zakładu.

Zdroje szczawy alkaliczno-słonej z europejskich najpierwszej. Zdrój słony najsilniejszy 
ze znanych dotąd wód bromowych. Zdrój Hulloira, silna szczawa jodowo - żelazista. Zdrój 
Bronisława, silna szczawa żelazista. Zdrój Wandy, szczawa sodowo - żelazista, ja k  również 
i zdrój Olgi. Zdrój Józefa, szczawa sodowa, nazwana polskim kiessliliblercm i perłą 
wód galicyjskich.

K ąpiele mineralne o niewyczerpanej ilości, mlóko, żętyca. Znakomita górska stacya klima­
tyczna. Mieszkania tanie od 15—18 złr. miesięcznie. R estauracya pod kierunkiem fachowego czło­
wieka z pierwszorzędnej krakowskiej restauracyi. Ceny bardzo umiarkowane. A pteka domowa 
i poczta. Lekarz zakładowy. Doborowa muzyka. Sklepy z wiktuałami.

W szelkie zamówienia na mieszkania przyjmuje i udziela informacyi w każdym kierunku franco 
zarząd zakładu. Rozsyłkę świeżo czerpanych wód na zamówienia uskutecznia zarząd natychmiast.

JBĘT" Pora kąpielowa od czerwca do końca września.
Składy wód mineralnych we w szystkich aptekach i składach wód mineralnych.

(1210-7-) Zarząd zakładu.
MEDAL ZASŁUGI na W YSTAW IE PRZEMYSŁOW O-ROLNICZEJ w PRZEMYŚLU 1882.

Molla Proszki Seidlickie Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 

 M je s t wydruk, orzeł i firma A. M oll.

a Mol la p r o s z k i  Se id l ick ie  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. c h o ro b o m
ż o ł ą d k a ,  pochodząc} m ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

A  Falszyu e w yroby będą sądownie ścigane, 'lwi
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. uuatr.

Wódka i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka upatrzoną jeat znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako  środek uśm ierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i Derwy. — Cena orypowstałym skutkiem  

ginalnej plombowanej aszki 90 centów. (128 99 )

Gł. s k ł a d  w y s y ł k . ;  A. MOLL c. k. d o s t a w c a  n a d w . ,  Wiedeń,  T u c h l a u b e n .
J H F  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., St. Feintuch.

Genonnen wnrde am 15. Mai 1893
der HAUPTTREFFER von

120.000
B a n k

und

W o c ł i s l e r g e s c ł i a f t

R E I C H E N B E R G
Rudolf Lion

10. Schlossgasse 10.
O

GOLDKRONEN
auf das in meinem Bankhause

H T *  g e g e n  H a  t e n  -“U P S
erkaufte

halbe ungarische Pramien-Los
Serie 1 9 9 2 .  Nummer 1 4 .

Ich empfehle zum Ankaufe folgenle Y O r t l i e i l l i a f t C  
L o s g r u p p e n :

E n ungarisches Kreuz - Los i Naehste Ziehung 1 Juli.
Eiu italieiisches K re u z -L o s  f H aup t f re f fe r
Ein serbisches T abak-L os  i INC*"" f i .  1 S . O O O .

gegen 24 Raten a 11. 2. ) J a h r l e h  10 Ziehungen.
" ■— i -------

Ein 3°/0 Frcs. 100 serbisches , Naehste Ziehuugen 13 u. 15 Juli.
Staatslos —  und ( Hauptreffer

Ein Graf W aldstein - Los t f l .  9 0 . 0 0 0  C .  H .  —  und
gegen 26 Raten A fl. 5. J f r c s .  0 0 . 0 0 0  G f o l d .

Waldsteinlose haben im Gansren nur noch 12 Ziehungen. Leizte 
Z ehung im Jah re  1900. Bis dahin i l lU S S  jedes Los mit einem 
Treffer gezogen sein. —  3°/0 Serbenlose jahrlich 4 Ziehungen.

A c h t u n g !
An alien Orten Oesterreich- 
Ungarns, wo ich noch nicht 
vertreten bin, werden von mir 
tuchtige Personen jeden Stan- 

des, auch Kaufleute, ais

PLATZ-VEHTRETEB
auł vollkommen gesetzlichem 
Wege zur Eritgegennahme von 
Bestellnngen auf Lose gegen 
Theilzahlungen aufzunehmen 

gesucht,

H ochste Provision.
Preise coulant,

9 9

Ein W iener Communallos —  und 
Ein 3 %  100 fl. Bodencreditlos II .  Emsision 

gegen 34 Raten k  fl. 12.
Jahrlich 9 Ziehungen.

M r  SPIELRECHT SOFORT NACH ER LAG DER 1

Naehste Ziehung 1 .  u i l d  1 5 .  J u l i .
HAUPTTREFFER: Jj* ]U 5*}jJ}o° ~  ^

(1481)

RATE.

ii .....................................: : : ............................— -

Ludwik Tomasz kie wicz
iU E  C H  4  1  I  K

w Krakowie, 
ul. Floryańska 13, 

urządza dzwonki elektry­
czne , grom ochrony, tele­

fony itd.
Ha **a składzie 

z a m k i  elektryczne 
ulepszone. d«t k la tek  
schodowych służące 

JP . (1328 4-52)

Pierwsze piętro
z balkonem , składające się z siedmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch pokoi dla 
słnżby i spiżarni, przy M a ł y m  R y n k u  w domu 
Dra Śliwińskiego, do wynajęcia od Igro paź­
dziernika. (1400 8 )

Dwie lub trzy panienki
uczęszczające do szkół, lub potrzebujące opieki, 
znajdą umieszczenie przy inteligentnej rodzinie 
od Igo września. — W  domu je s t fortepian, a 
na żądanie mogą być udzielane obce języki. — 
M. Datkiewićiowa w Krakowie przy 
ni. Sławkow.kiej 1. 14, II . p. (1421-2-3)

G O R S E T Y  D A M S K I E
orygina'ne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Maryi Prauss
w Krakowie przy ulicy iw. Anny Nr. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia Bię 
odwrotnie. (231-46-50)

M i o d y  c z f  o w i e k 9
inteligentny, maturzysta ze studyami tech- 
nicznemi, egzaminami buchhalteryi, zna­
jący się trochę na gospodarstwie i leśni­
ctwie , weterynaryi i hodowli koni , ze 
znakomitemi poleceniami, poszukuje od- 
powiedn ej posady. Oferty pod O. Art. P. 
przyjmuje Administracya „Czasu.“ (1423-3-3)

NAJNOWSZY RODZAJ ROBÓT 
RĘCZNYCH

B o c c o c o
w zastosowaniu do szydełka i do 

haftu — oraz nowe desenie
KANWY CONGRESS

polecają (1276 9 10)

Porębski Zimler
\ ¥  K r a k o w i e .

W. C. ANGELUS
( d a w n i  e j  V .  B  r  « i i» o  I I  a  l i  u )

Kraków ,  ul. G r o d z k a  L. 2,
poleca:

rękawiczki dziecinne, niGane, po 18,20, 25 et.; 
rękawiczki dam skie, niciane po 25 c t . ; rę ­
kawiczki oamskie fil d ’ Ecosse, gładkie 70 ct.; 
rękawiczki damskie fil d ’ Ecosse z haftem 
80 c t . ; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 c t ., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 c t.; W eloniki modne, wstążki rypsowe.

W Hrynicy od SO m aja w W illi pod 
Szwajcarem. (1077-23-)

Wł. L imanowski,
zegarm istrz  w  Krakowie,

Rynek gŁ, linia A —B  Nr. 89, 
po’eca: (1175-13 34;

zegarki z ło te ,  srebrne, 
niklow e i stalowe (na  

czarno oksydow ane)  
z pierwszorzęd. fabryk genewskich;

z e g a r y  ś c i e n n e ,  p e n d u ł o w e ,  
budziki  f r a n c u s k i e  i a m e r y k .

Przyjmuje wszelkie repaiacye w za­
kres zegarmis rzowstwa wchodzące.

Dla dobra ludzkości!
Dotychczas niezrównane. Stare cierpienia nóg, 

zastarzałe wrzody żył kurczow ych, długoletnie 
liszaje, zastarzałe choroby płciowe leczy grun 
townie i bez bolu za pisemna poreka najtaniei, 
listownie z tym samym skutkiem , Franciszek 
Jekel -w W rocław ia, Neudortstrasse 3.

(1159-19-24)

W I E L E  P 1 E I I Ę B K 1
mogą uczciwe osoby każdego btanu zaro -| 
bić, które chcą objąć nasze zastępstwo ban­
kowe (prawnie wystawione listy ratalne i udzia­
ły towarzystw losowych). Nasza firma istnieje I 
od 25 lat i jest ściśle rzetelną. Najwyższa | 
prowizya z prem ią i w dan. razie stała pensya. I 
Commandit-Geselfschaft B r t t d e r  n i r n - [  
f e ld ,  Budapest, Badgasse 4. (1323 4-5)

Specyalne urządzenia
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, pan wie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kaimy dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363-21-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O c l i s n e r
w Bia-t-y pod B’elskiem.

Czcionkami D ru k a rn i  „C zasu .1 P ap ie r  z fabryki Braci F i ja łkow sk ich  w Bielsku. R ządca  D ru k a rn i  Józe f Łakociński.

Brada Milewscy w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, polecają PŁASZCZE wełniane „Haveloc“ i nieprzemakalne ang ie lsk ie .jp (716-6-10)


